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DOBRE GOSPODARSTWO.
Są pewne elementarne prawdy, których 

dowodzić nie potrzeba. Dość je wygłosić, by 
przekonać. Nazywa się je komunałami lub tru­
izmami, a słucha się niechętnie, gdyż są bardzo 
nudne, lrzeba jednak, by co pewien czas ktoś 
s!f poświęcił i nudził niemi słuchaczy i czytel­
ników, niezmiernie łatwo bowiem ogól zapomi­
na o nich i postępując tak, jakby o nich nie 
wiedział, docnodzi do faktycznych absurdów.

Taką prawdą — naprzykład — jest, że tak 
samo, jak kolej istnieje dla przewozu towarów 
i ludzi, a nie dla kolejarzy, medycyna dla cho­
rych, a nie dla medyków, szkoły dla dzieci 
i młodzieży — nie dla nauczycieli, — tak samo 
rząd istnieje dla kraju, nie dla wygody i przy­
jemności partji politycznych. Nie jest tedy za­
sadniczą kwestją w polityce, kto, w jakiej'mie­
rze i w jakiej proporcji ma prawo rządzić, lecz 
jak kraj ma być rządzony, dla dobra, swych 
obywateli i ku icli zadowoleniu. Prawo udzia­
łu w rządzie, kontroiowania i krytykowania go 
jawnie i publicznie, — jest dla narodu tylko 
środkiem do tego najwyższego celu. Przez sejm, 
zgiomadzenia publiczne i prasę informuje on 
rząd o swrych życzeniach, potrzebach, o swem 
zadowoleniu lub niezadowoleniu, o błędach lub 
nadużyciach przez władzę popełnianych.

Ponieważ ogół nie dzieli się bez reszty na 
partje polityczne, np. u nas; na prawicę, lewicę 
i mniejszości narodowe—przeto rząd we wszyst­
kich swych zamierzeniach i postanowieniach 
winien mieć na oku samą ludność — a nie tyl­
ko partje przemawiające w jej imieniu. Winien 
po za klubami sejmowemi ogarniać kraj, jego 
potrzeby, panujące w nim stosunki, słowem, fak­
ty me Pr°gi'amy. Programy bowiem, jak 
nam dobrze wiadomo, służą zwykle w polityce 
do zdobywania mandatów, zaś mandaty do się­
gania po władzę, i tu — jako u najdalszej me­
ty kończą się zabiegi przeciętnych polityków. 
A przecież ujęcie władzy w rękę to jest do­
piero początek właściwej polityki; treścią jej

istotną — rządzenie krajem, a więc znowu stwa­
rzanie faktów realnych, których ogólna suma 
składa się na dobro publiczne. Zatem polity­
ka prowadzi od faktów do faktów: od dokład­
nej znajomości tego, co jest, co się dzieje, do 
urzeczywistniania tego, co ma być/aby działo 
się lepiej.

Powiedziano wyżej; że ogół obywateli nie 
dzieli się bez reszty na partje polityczne. .Na 
podstawie statystyki wyborczej możnaby twier­
dzić, że przy powszechnem i proporcjonalnem 
głosowaniu da się dokładnie obliczyć te „resz­
ty", wykazać, jak drobnym są one ułamkiem 
całości i jak'niemożliwą rzeczą jest uwzględ­
niać ich potrzeby i żądania bez uszczerbku dla 
tej olbrzymiej większości, która przez swych 
przedstawicieli zdobjda głos w izbie prawodaw­
czej. Istotnie, tak by się rzecz miała, gdybyś­
my mieli prawo sądzić, że każdy, kto oddał 
głos na daną partję, ma naskroś partyjny umysł 
i charakter, że wszj^stkie jego potrzeb}^ i dą­
żenia zamykają się w programie partyjnym, przy­
stają do niego ściśle i poza lego ramy nie wy­
chodzą. Codzienna obserwacja poucza nas, że 
jest wręcz przeciwnie, że polityczne — a tem 
więcej partyjne przekonania każdego z miljo- 
nowej rzeszy wyborców zajmują w jego świa­
domości zaledwie małą cząstkę/ często nawet 
najmniej utrwaloną, najbardziej zmienną, bo naj­
bardziej zależną od zewnętrznych wpływów 
i okoliczności. Zwykle opierają, się one nie na 
przeżyciach, lecz na przypuszczeniach i domnie­
maniach, na informacjach dość jednostronnych 
lub wprost błędnych, na przewidywaniach za­
wodnych. Treść jego życia wypełniają bardzo 
konkretne fakty, bardzo żywe i trwałe uczucia, 
nawyknienia, troski i nadzieje, obowiązki i umi­
łowania. Lewicowcem i prawicowcem jest wte­
dy, gdy wybiera posła; pozatem jest członkiem 
swej rodziny, gospodarzem domu, rzemieślni­
kiem, lekarzem czy kupcem, konsumentem chle- 
ba, czytelnikiem książek i gazet, na ulicy—-pu­
blicznością, na kolejach -  pasażerem, w tea­
trze — widzem, dla lekarzy —pacjentem, w ka­
żdym wypadku — tym szerokim ogółem, któ­
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remu rząd ma zapewnić spokój, porządek, bez­
pieczeństwo, sprawiedliwość i wolność, a który 
nawzajem ma rządowi dawać na ten cel środ­
ki materjalne i moralne, w formie podatków, 
posłuchu i zaufania.

Dobre rządy, to są takie, które polepszają 
warunki życia owego bezimiennego ogółu, go­
towego każdej chwili przerzucić swe zaufanie 
i syropatje z lewej strony na prawą, lub z pra­
wej na lewą, zależnie od tego, w czyjem ręku 
spoczywa władza, która zdobyła jego aprobatę, 
łub wzbudziła jego rozgoryczenie.

Takie zmiany, takie falowania opinji nie 
dowodzą bynajmniej niedojrzałości politycznej 
ogółu, lecz wręcz przeciwnie. Ten ogół od­
czuwa bardzo trafnie, choć Często podświado­
mie, że egzaminem z mądrości politycznej nie 
jest program, ani zwycięstwo wyborcze, lecz 
gospodarka kraju. Łatwiej jest mieć rację na 
wiecach, zwłaszcza partyjnych, gdy oponentów 
wyrzuca się za drzwi, trudniej dowieść swej 
racji w praktycznem zastosowaniu, to jest tak 
uporządkować i zorganizować stosunki, w któ­
rych rozwija się życie narodu, by ludności 
ułatwić zaspokojenie jej materjalnych i ducho­
wych potrzeb, rozwijanie sił i zdolności i pod­
noszenie się na wyższy  poziom cywilizacji. Te 
argumenty faktyczne są bez porównania potęż­
niejsze, niż wszystkie, jakie rozwinąć można 
w dyskusji sejmowej; są wręcz nieodparte i nie­
zbite, pewniej przysparzają zwolenników a roz­
brajają wrogów. Tu już nie od doktrynerskiego 
punktu widzenia zależy, czy rząd na uznanie 
i zaufanie zasługuje, gdyż ocena opiera się na 
materjale, który można zliczyć, zmierzyć, spraw­
dzić.

Gdyby dziś naprzykład jakiś rząd polski 
doprowadził do obniżenia — a choćby ustale­
nia i unormowania cen, usuwając nieznośny stan 
zamętu i niepewności w życiu gospodarczem, 
gdyby przywrócił kredyt, wzbudził ruch bu­
dowlany, a odwrócił od ludności klęskę głodu 
mieszkaniowego — to niktby się nie pytał, czy 
lewica, czy prawica tego zbawczego dzieła do­
konała, by mu wyrazić votum ufności i życzyć 
długiego trwania przy władzy. Tym, czy owym 
systemem, taką, czy inną receptą socjologiczno- 
polityczną leczyć najdotkliwsze bolączki—byleby 
zdrowie wróciło—oto, czego ogół żąda.

Od takich konkretnych rezultatów zależy 
pokój wewnętrzny, rozbrojenie walk partyjnych, 
ustalenie większości sejmowej—ale i ważniejsze 
rzeczy jeszcze, sięgające dalej i wyżej, niż bez­
pośredni cel tych gospodarskich zabiegów. Od 
pomyślnego rozwiązania praktycznych zagad­
nień administracji krajowej zależy — zjednocze­
nie i ścisłe zespolenie dzielnic, których party­
kularyzm opiera się przeważnie na poczuciu że 
są źle rządzone, że nad ich elementarnemi po­
trzebami przechodzi się lekko do porządku 
dziennego, a „tam w Warszawie tylko wciąż się 
kłócą, zamiast troszczyć się o to, co się w kra­
ju dzieje“. Od tego zależy jeszcze pomyślne 
rozwiązanie sprawy mniejszości narodowych, 
których lojalność względem państwa bynajmniej 
nie zawisła od haseł i ideałów, jakiemi się je 
kokietować próbuje, lecz od stopnia przemyśl­
ności, jakiej każdy obywatel państwa ma możność

pod polskiemi rządami kosztować, więc znowuż 
nie od tego, w jakiej mierze same rządzić będą, 
lecz czy będą dobrze rządzone.

Gdzie panuje ład i porządek, bezpieczeń­
stwo osób i własności, rzetelny i szybki w y­
miar sprawiedliwości w sądach, gdzie urzędy 
uczciwie, sprawnie i bez zawiłych formalności 
załatwiają każdą sprawę, gdzie prawa i przepi­
sy są logiczne, jasne, proste i równie obowią­
zujące dla wszystkich itp. itp. tam każdemu ła­
twiej i wygodniej żyć i pracować, a każdy przy­
wiązuje się do kraju, w którym mu jest dobrze. 
Tyiko jednostki przeciw prawu działające czują 
się skrępowane i prześladowane, a takie oby 
się jaknajgorzej czuły i jaknajszybciej emigro­
wały. W dalszem następstwie zaprowadzenie 
ładu i pomyślności na wewnątrz wpływa na 
zaufanie zagranicy, ułatwia kredyt, toruje drogę 
do promienowania wpływów zarówno politycz­
nych jak kulturalnych, staje się najpewniejszą 
i najskuteczniejszą propagandą.

Zasady dobrej gospodarki są na mniejszym 
czy większym terenie takie same; tylko ich za­
stosowanie jest znacznie bardziej skompliko­
wane i trudniejsze w administracji publicznej, 
niż w zarządzie prywatnej instytucji.

To jednak, że zagadnienie iest zawiłe 
i wielostronne, zupełnie nie uprawnia do trakto­
wania go w sposób teoretyczny i filozoficzny, 
w zupełnem oderwaniu od twardego gruntu fak­
tów, realnych i żywych potrzeb.

Życie nie czeka; rządzenie jest sztuką orga­
nizowania i normowania życia. Odkładanie spraw 
pilnych i ważnych do czasu, gdy się znajdzie naj­
doskonalszy sposób ich załatwienia,często zaprze­
paszcza je gorzej, niż gdyby zostały załatwione 
jako tako ale zaraz. Tajemnicą złej gospodarki 
bywa nieraz nie co innego, tylko nałóg odkłada­
nia na jutro. Kto nie zorze, nie zasieje, nie 
zbierze we właściwym czasie, temu każdy rok 
przynosi klęski w gospodarstwie. Złe gospo­
darstwo i w administracji publicznej — tak sa­
mo jak w prywatnej — może samo przez się 
do bankructwa doprowadzić, do najniedorze­
czniejszego roztrwonienia majątku bez korzyści 
ani nawet znikomej przyjemności dla nikogo, 
ze stratą i szkodą wszystkich. Kto się chce 
zbogacić, kto dba o dobrobyt, musi przede- 
wszystkiem baczyć, aby nic się nie marnowało; 
to samo odnosi się i do publicznego gospodar­
stwa. Wprowadzenie w życie tej zasady było­
by już bardzo ważnym krokiem do sanacji go­
spodarki krajowej.

Dla wyjaśnienia przj^toczmy kilka konkret­
nych przykładów:

W zastosowaniu uchwały sejmowej już 
w 1919 roku rozparcelowano pewną ilość ma­
jątków rządowych, donacyjnych i t. p.— Parce- 
lanci weszli w posiadanie swych działek, wpła­
ciwszy zaliczki wynoszące jakieś 10°/0 wówczas 
przewidywanej ceny. Od tej pory nie płacą już 
nic, ani czynszu dzierżawnego, gdyż dzierżawca­
mi nie są; ani rat na poczet kupna, gdyż ceny 
nie ustalono. Skarb na trzy lata z górą pozbył 
się i majątku, i dochodu, choć były to dla niego 
ciężkie lata wciąż rosnącego deficytu. Jeżeli 
to dłużej potrwa, to kiedyś nabywcy, zmuszeni 
odrazu wpłacić zaległe należności według nor-
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blicznego". ltu  sięga on do samej głębi przedmio­
tu i do samego dna zagadnienia. Zagadnienie 
bowiem przeżywanego przez nas kryzysu mię­
dzynarodowego leży w płaszczyźnie moralnej: 
doktryny siły kierują dziś narodami, a siła idzie 
przed prawem. Narody, zatracając poczucie 
swego sumienia a z niem razem poczucie mo­
ralności, zapomniały, że są one „braćmi wiel­
kiej rodziny ludzkości i że (wszystkie narody) 
mają prawo do życia i do rozwoju". Miłość 
ojczyzny „staje się źródłem licznych niespra­
wiedliwości i zła, gdy przekracza (ona) grań 
prawa i gdy robi się przesadnem kochaniem 
swego narodu". „Zbyt długo prawo gwałtu 
wszędzie panowało i stępiło u ludzi poczucie 
dobroci i miłosierdzia". „W polityce stronnictwa 
przyzwyczaiły się do wzajemnej rywalizacji 
...nie mają na widoku dobra ogólnego a jeno 
swe własne korzyści". Przyczyna złego leży 
w tem, że „ludzie odwrócili się od Boga i Chrystu­
sa"... Winowajcami tego są nietylko. oddzielni 
ludzie ale i „narody" cale.

Mowa rzeczywiście twarda i sądowa — 
zwłaszcza dla uszu niektórych narodów, do któ­
rych ze smutkiem i Polskę zaliczyć trzeba.

Ale właśnie ta surowość w ocenie przez 
Piusa XI kierunków imperjałistycznych i nacjo­
nalistycznych jest wielće znamienna. Stanowczo 
i wyraźnie odgranicza ona katolicyzm od tej 
polityki siły, z którą próbowano go identyfiko­
wać, lub przynajmniej o ścisły związek posą­
dzać, i to pomimo nieraz już idących od W aty­
kanu zaprzeczeń i sprostowań.

Obecna encyklika bez żadnej dla nikogo 
wątpliwości rzecz stawia jasno: doktryna kato­
licka nie ma nic wspólnego z doktrymą tych kie­
runków, które widzą w sile oś świata i podsta­
wę porządku i pokoju. Przeciwnie, przeciwsta­
wia się im ona i potępia z całą stanowczością.

Nie można dość podkreślić ważności tego 
momentu, zwłaszcza, że zbyt długo wmawiano 
w nas, że jest inaczej, wmawiano, że Kościół 
Rzymski uczynił swoją ideę nacjonalistyczną 
i uczynił ją bez żadnych zastrzeżeń. Otóż tak 
nie jest: z wysokości tronu Piotrowego padły 
słowa o szkodzie i o złu wynikającera z „prze­
sadnego kochania swego narodu".

I inaczej być nie mogło, bo naród w kon­
cepcji chrześcijańskiej nie był i być nie może 
nigdy swym własnym celem, swym celem osta­
tecznym i najwyższem prawem. W nauczaniu 
Kościoła katolickiego naród zajmował poczesne 
miejsce w hierarchji całego szeregu celó w, obo­
wiązków i praw. ale więcej nic: był on zawsze 
tylko jednym z celów, względem którego każdy 
chrześcijanin poczuwać się był powinien do 
pewnych obowiązków; dlatego też prawa na­
rodu ograniczone są prawami wyższemi: prawa­
mi supra- narodowemi—nie mówiąc już o pra­
wie moralnem i etycznem, będącem emanacją 
Odwiecznego Prawa Wiekuistego.

Takie zrektyfikowanie pojęcia narodu 
z punktu widzenia chrześcijańskiego jest nauką, 
którą katolicy wynieść mogą z czytania encykli­
ki Piusa XI: naród nie jest najwyższem pra­
wem, prawo idzie przed siłą. Słusznie też bar­
dzo pisał p. Leon Bourgeois: „gdy wszyscy bę­
dą wiedzieć, że siła jest sługą prawa, to wszyst­
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kie imperjaiizmy wnet zamilkną. Obok specy­
ficznie narodowej dyplomacji powstanie druga, 
nowa dyplomacja, która nie będzie zwalczała 
pierwszej, ale będzie ją  tylko dopełniała, i do­
dajmy od siebie... prostowała.

Nauka płynąca z encykliki Ubi arcana Dei 
nie powinna też minąć bez echa w Polsce 
i miejmy nadzieję... bez korzyści dla naszych 
stosunków. Otworzyć ona powinna oczy tym, 
którzy o bałamuceni nieprzebierającą w środ­
kach agitacją, oślepieni jaskrawemi patrjotycz- 
riemi hasłami a oszołomieni gromkiemi acz 
pustemi frazesami, widzą w histerji poczucia 
narodowego, w nienawiści do wszystkiego co 
niepolskie, w sile, przemocy i gwałcie nad 
wszystkiem, co inaczej trochę na świat patrzy 
...i może nieco głębiej — jedyny sposób kon­
solidacji i jedyny ratunek dla „ginącej" oj­
czyzny, jedyne credo i jedyny modus działania.

Że szerokie masy katolików polskich mo­
gły dać się wziąć na lep tego rodzaju hasłom 
i że w dodatku mogły uwierzyć zapewnieniom 
zręcznych agitatorów, iż hasła te są jednocześnie 
„hasłami chrześcijańskiemu" — nic w tem dziw­
nego niema. Znajomość a zwłaszcza zrozumie­
nie katolicyzmu i jego doktryny jest w Polsce 
nad wyraz powierzchowne i płytkie, nawet 
wśród warstw inteligentnych... zwłaszcza gdy 
się je porówna z giębokiem ujmowaniem istoty 
katolicyzmu, które ^potykamy wszędzie na Za­
chodzie. Pod tym wzgiędern Polska wlecze się 
w ogonie narodów katolickich mimo swych 
przepełnionych kościołów.

Tem nie mniej enc37klika Piusa XI prze­
brzmieć i w Polsce bez echa nie może. A im 
większe to echo będzie... i głębsze, tem silniej 
odbije się ono o dusze, sumienia i umysły 
wszystkich, a przyniesie nieobliczalne wprost 
może korzyści dla idei religijnej w Polsce, dla 
państwa polskiego i dia samego narodu pol­
skiego, stawiając te wszystkie trzy rzeczy na 
ich właściwych miejscach... tak, jak Pan Bóg 
przykazał.

Z. Z.

Centralny problem naszej epoki.
Wykład w T-wie Lekarskiem w Krakowie.

(Dokończenie).

Tak więc pod ciśnieniem wojny i rządzą­
cej mą woli do zwycięstwa obu stron walczą­
cych ludzkość cywilizowana odkryła poprostu 
w ciągu kilku lat ogromne gotowe już i przy­
datne do natychmiastowej ekpioatacji źródła siły 
przedewszystkiem niszczącej. Pchnięty tak po­
tężnym impulsem, jak wojna i trwające po niej 
afekty, obawy i rachuby różnych narodów umysł 
ludzki w danym kierunku nie zatrzymał się po 
wojnie w miejscu, lecz szybko podążył naprzód, 
już dzisiaj w cztery lata po tym wielkim ekspe­
rymencie z nowoczesnemu siłami zniszczenia 
wtajemniczeni w szczegóły techniki tej dziedziny 
opowiadają rzeczy mrożące krew w żyłach.

Na konferencji waszyngtońskiej jedna z pod­
komisji zajmowała się specjalnie techniką środ­
ków niszczących i zabijających w jej powojen­
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nym rozwoju. Amerykanie przedstawili daty
z postępów swojej własnej techniki w tym 
względzie. Sa one przerażające. Znakomity 
pisarz angielski Wells, który w charakterze 
sprawozdawcy przysłuchiwał się obradom tej 
komisji, zapewnia, że w porównaniu z bombami, 
które już dzisiejsza technika może rzucać z aero­
planów, bomby niemieckie, rzucane z zeppelinów 
na miasta angielskie, wyglądają jak niewinne 
bombonki, jakkolwiek miały one rozmiary śred­
niej wielkości kas weriheimowskich i były zdol­
ne do fundamentów burzyć całe kwartały kil­
kupiętrowych domów.

A teraz niebywały rozwój techniki awia- 
tycznej. Do przewozów towarów potrzebnych 
i pożytecznych awiatyka wprawdzie nadaje się 
w stopniu minimalnym, lecz do rozwożenia bomb
0 niepojętej niemal sile eksplozywnei i ładun­
ków najbardziej trujących gazów jest jakgdyby 
stworzona. Według wyliczeń londyńskiego to­
warzystwa awiatycznego, podróż aeroplanem 
z Londynu do Australii już dzisiaj mogłaby trwać 
tylko siedm do ośmiu dni, wliczając już w to 
konieczne lądowania i nabierania opału i wy­
mianę części składowych, gdyby istniały tylko 
po drodze odpowiednio urządzone i zaopatrzo­
ne stacje aeroplanowe. Przestrzenie takie, 
jak Moskwa-Paryż, Berlin-Lizbona, można odby­
wać już dzisiaj w przeciągu kilkunastu godzin. 
Czyli że niema w Europie dwóch punktów, mię­
dzy kfóremi w ciągu iednej doby nie mogłaby 
dokonać się straszna komunja bombami i gaza­
mi trującemi przy pomocy aeroplanów. T e­
chnika gazowych środków bojowych uczyniła woj­
nę kilkanaście tysięcy razy tańszą od wojny me­
talowej a nieskończoną ilość razy bardziej niszczy­
cielską i morderczą. Tu już nie pułki i dywizje, jak 
na polach Flandrji i Szampanji, ale całe miasta
1 ludność całych obszernych prowincji może być 
przy pomocy już dzisiaj znanych i technicznie 
całkowicie opracowanych środków sumarycznie 
unicestwianą.

Zważyć zaś należy, że całą tę niepojętą 
prawie prepotencję w sile niszczycielskiej prze- 
dewszyśtkiem dala ludzkości cywilizowanej pra­
wie wyłącznie tylko chemia molekularna. W dzie­
dzinie t. zw. „ultracheraji", czyli chemji atomo­
wej, nauka nasza stawia dopiero pierwsze, jak­
kolwiek niezmiernie wiele obiecujące kroki. 
Wiemy już, że en erg je. atomowe, wywiązywanej! 
przez rozpad atomów, są nieskończenie większe 
od energji molekularnych, wywoływanych przez 
spalanie ciał, czyli przez rozbijanie ich budowy 
molekularnej. Wyliczono, że największy z pły­
wających obecnie statków pasażerskich, zbudo­
wany przez Niemców, posiadany zaś obecnie 
przez Amerykanów „Imperator", który na ieden 
przefazd z Europy do Ameryki zużywał 250 wa­
gonów węgla, mógłby przez dziesięć lat pływać 
bez przerwy po oceanach, spotrzebowując przez 
ten czas do opalenia swych kotłów tylko jeden 
kilogram węgla, którego atomy ulegałyby stopnio­
wemu rozbiciu.

Ponieważ zaś wynalazczości ludzkiej granic 
— jak doświadczenie uczy — kłaść nie można, 
przeto nie jest wykluczonem, że problem zu­
żytkowania energji rozbijanych atomów będzie 
kiedyś rozwiązany. Otworzy on przed człowie­

kiem nowe źródło siły, przedewszystkiem ni­
szczącej, o której zupełnie nie wiadomo, co on 
z nią pocznie.

Myśląc o tych wszystkich faktach, musi 
uderzyć nas niezwykła nierównomierność postę­
pu ludzkiego w różnych dziedzinach techniki. 
Pomijając już n. p. technikę naszego przemysłu 
żywnościowego, który piecze chleb i przygoto­
wuje żywność w zasadzie w taki sam sposób, jak 
to czynił przed lat tysiącami, spójrzmy na naszą 
technikę n. p. budowlaną. Przed ruinami ulicy 
procesyj w Babildonie, przed pylonami bramy 
Isztary w tem mieście, przed ruinami Karnaku 
stoimy jeszcze ciągle zdumieni i jakgdyby za­
wstydzeni. Zdaje się nam bowiem, że duchy 
ich budowniczych zJprzed czterech, pięciu i wię­
cej tysięcy lat uśmiechają się ironicznie na wi­
dok nasz, mieszkańców nowoczesnych kamienic. 
Spójrzmy na mosty i na akwadukty rzymskie 
i zadajmy sobie pytanie, czy różnice pomiędzy 
temi dziełami budownictwa rzymskiego a odpo- 
wiedniemi naszemi są tak samo wielkie jak 
różnice między rzymską katapultą a naszą czter­
dziestocentymetrową armatą? Ótóż gdy tam 
różnice stosunkowo są minimalne, to tu w tych 
środkach niszczenia różnice są wprost niewy­
mierne. Na jaką odległość, jaki ciężar i z jaką 
siłą perkusyjną rzucała biedna rzymska kata- 
pulta swoje kamienie w porównaniu z nowo­
czesną ciężką armatą! Ale z drugiej strony jak 
wyglądały łaźnie rzymskie w porównaniu z na­
szemi!

Tak więc człowiek nowoczesny w ciągu 
wojny światowej i bezpośrednio po niej znalazł 
się w posiadaniu środków i sił niszczycielskich 
tak wielkich i tak strasznych, jakiemi dotąd nikt 
na tym planecie nie rozporządzał, jakich ludz­
kość w swoich mitach nawet bóstwom swoim 
nie waż}rła się wkładać w ich skąd inąd potę­
żne ręce. Jowisz mógł dokazywać różnych 
dziwnych rzeczy, ale głównie w celach frywol- 
nych. Mógł zamieniać się stosownie do oko­
liczności w byka lub łabędzia, aby dogodzić swym 
zachciankom poza plecami prawowitej małżon­
ki, ale w dziedzinie gniewu i zniszczenia roz­
porządzał tylko pospolitym piorunem. Człowiek 
zasie współczesny o ile ograniczony jest w me­
todach i środkach skutecznego flirtu, obracając 
się w tej dziedzinie aż do znudzenia wiecznie 
dokoła tego samego, to w dziedzinie zniszcze­
nia może bez trudu dokazywać rzeczy, na któ­
rych widok sami Tytani uznaliby się za nie­
udolne niemowlęta.

Rozważając wszystko dotychczas powie­
dziane, stajemy przed pytaniem, co człowiek 
współczesny zrobi, co może zrobić z tą potęgą 
niszczycielską, którą rozporządza? Doświadcze­
nie historyczne całej ludzkości nie daje tu pola 
na żadne złudzenia. Człowiek nowoczesny 
zgodnie ze swoją naturą, tradycją, wychowaniem, 
zgodnie ze swemi pojęciami o interesie t. zw. 
państwowym, narodowym czy klasowym, nie 
omieszka użyć tych wszystkich niszczących 
środków wobec drugiego człowieka, skoro tyl­
ko będzie mu się zdawało, że posiada ich wię­
cej, niż przeciwnik, lub że potrafi ich lepiej niż 
on użyć.

Spójrzmy dokoło po świeci® cywilizowa-
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nym, a ujrzymy wszędzie kłębiące się morze nie­
nawiści wzajemne], wszędzie otwarte i coraz 
zacieklej obustronnie fałszowane rachunki, prze- 
dew szy stkiem zaś wszędzie strach paniczny 
jednych przed drugimi, ponieważ jedni, znając 
siebie i sądząc po sobie mają wszystkie powo­
dy obawiać się drugich. Nigdy rnoże produkcja 
faktycznych, przedewszystkiem zaś psychicznych 
przesłanek do wojny nie byda tak intenzywną, 
jak jest obecnie w tym szczęśliwie rozpoczętym 
okresie rozbrojenia, pacyfikacji i Ligi narodów.

Lecz jeszcze jeden moment wypada pod- 
nieść, dziwniejszy a zarazem groźniejszy, jak- 
gdyby — preagonalny. Oto ostatnią wojnę 
światową ludzkość cywilizowana rozpoczęła, nie 
zdając sobie sprawy z tego, co robi, nie oce- 
niająć ani sił, któremi rozporządzała, ani skut­
ków, jakie z uruchomienia tych sił wynikną. Jest 
faktem niewątpliwym, że nikt w Europie nie 
przypuszczał ani że wojna potrwa tak długo 
ani że przybierze takie rozmiary, ani że wresz­
cie pozostawi po sobie takie zniszczenie. Obec­
nie jednak ludzkość cywilizowana przygotowuje 
się do wojny, czyniąc ją psychicznie niemal nie­
uniknioną z jasną świadomością jej natury, jej 
skutków Jest to już przykład przygotowania 
się do skoku w przepaść, z otwartemi oczyma, 
z całą samowiedzą skutków i z tym jedynie 
argumentem, że na dnie tej przepaści znajdzie 
się także i przeciwnik... Jest już zdaniem po- 
wszechnem, które z niczyjej strony nie budzi 
sprzeciwu, że nowa wojna światowa, prowadzo­
na środkami chociażby tylko dzisiejszej techni- 
ki, musiałaby w skutkach swoich zniszczyć cy- 
wnizację rasy białej a z nią razem podstawę 
bytu dla setek miljonów ludności Europy, które 
razem z tą cywilizacją żyją i giną.

Niemal do połowy ubiegłego wieku siły 
niszczycielskie równoważyły się w ręku czło­
wieka z siłami konstrukcyjnemu. Wprawdzie 
burzenie i niszczenie odbywało się zawsze łatwiej, 
niż budowanie, to jednak ten zapas sił i metod 
niszczycielskich, który zastali jeszcze nasi oj­
cowie, nie był tak wielki, aby zachodziło 
niebezpieczeństwo zniszczeń tak całkowitych 
i rozległych, jak obecnie. Napoleon ze swemi 
armiami przemierzył wzdłuż i wszerz Europę, 
do każdego niemal jej kraju zanosząc żagiew 
wopiy i zniszczenia. Mimo wszystkie udręki 
i zniszczenia, które tym wojnom towarzyszyły, 
jakże jednak niewielką stosunkowo była ich 
siła niszczycielska. Przy naturalnem 'gospo­
darstwie ówczesnej Europy powojenna jej od­
budowa odbyła się stosunkowo rychło i łatwo, 
tern bardziej, że w pomoc jej przyszły tak wiel­
kie wynalazki, jak kolej żelazna i statek parowy.

Obecnie niema widoków na takie wyna­
lazki, któreby zniszczenie wojny ostatniej mo- 
gły rychło zrównoważyć. Cóż mówić dopiero
0 zniszczeniach, jakie wywoła wojna następna! 
Ani dalsza intensyfikacja produkcji rolnej przez 
wynalezienie metod taniego dobywania azotu 
z powietrza, ani zdolność spalania węgla wprost 
w kopalniach i rozprowadzania energji bezpo­
średnio ż ominięciem całej pracy kopalnianej
1 rozwozowej, ani wykrycie w ogóle nowych 
źródeł energji — nie zdołają w skutkach swych 
zrównoważyć tych możliwości niszczycielskich,

TYDZI EŃ

jakie technika współczesna i chemja postawiły 
otworem przed nowoczesnym człowiekiem z je­
go psychologią.

Jednem słowem, czlo/wiek nowoczesny stał 
się dla siebie samego zbyt silnym nie tyle w tein, 
co może stworzyć i zbudować, ile przedewszyst­
kiem w tern, co w każdej chwili może zniszczyć.

Pytanie, w jaki sposób użyje człowiek tej 
swojej ogromnej siły, doprowadza nas bezpo­
średnio do zagadnienia natury ludzkiej i do 
kwestji, czy zdolną jest ona do odbycia takiej 
ewolucji uczuciowo - intelektualnej, aby równo­
waga, utracona między siłami konstrukcyjnemi 
a niszczyciełskiemi w technice mogła być przy­
wrócona w płaszczyźnie innych relacji, miano­
wicie w stosunku techniki do mentalności czło­
wieka.

Takie postawienie kwestji sprowadza nas 
atoli w dziedzinę zgoła odmiennego i bar­
dzo trudnego problemu, mianowicie w dziedzinę 
sporu o to, czy' natura Judzka jest „a priori" 
dobrą czy złą. Spór ten nie będzie nigdy roz­
strzygnięty, ponieważ dotyczy sądów wartościo­
wych. Należy on do zakresu wiary indywidu­
alnej, która sarna jedna zdolna jest rozstrzygać 
go na użytek każdego z osobna.

Z punktu widzenia objektywnej i niejako 
pozaludzkiej obserwacji potrzeba jednak stwier­
dzić, że ani biologia ani szczególny jej przypa­
dek — bistorja ludzka nie dostarczają żadnych 
argumentów na dowód, że natura ludzka w wa­
runkach normalnych otoczenia jest zdolną do 
takich przeobrażeń, aby czyniły' one zadość po­
stulowanej wyżej równowadze między' mental­
nością a techniką człowieka.

Zmiana tak głęboka i tak zasadnicza do­
konała się w dziejach ludzkich raz tylko jeden 
przed miljonami łat,wtedy mianowicie, kiedy pod 
ciśnieniem niezmiernie zaostrzonych warunków 
bytu w okresie interglacjalnym z piteco antro- 
posa wytworzył się po prostu nowy gatunek
— antropos. Wówczas zmianie tej psychicznej 
towarzyszyły odpowiednie zmiany somatyczne. 
Człowiek stracił bardzo znaczną część swego 
uwlosiema, klatka piersiowa wskutek wyprosto­
wanej postawy rozszerzyła się, górne kończyny 
uległy skróceniu, szczęki zmniejszyły się, prze­
dewszystkiem zaś wzrosła objętość i waga móz­
gu w stosunku do ciężaru ciała. Pithecanthro- 
pos errectus javanensis, Homo Neandertaliensis
— oto etapy tego rozwoju, którym pod wzglę­
dem znaczenia i wyrazistości dzieje człowieka 
historycznego nic podobnego przeciwstawić nie 
umieją. Przypatrując się najstarszym żabytkom 
rzeźby ludzkiej, mianowicie marmurom sume- 
ryjsklm, czytając najstarsze zabytki piśmien­
nictwa ludzkiego, widzimy, że człowiek histo­
ryczny zarówno w istotnych zasadach swojej 
budowy anatomicznej, w swojej fizjologji, jak 
w swoim aparacie psychicznym pozostaje nie­
zmienionym.

Znamy dzisiaj kilkanaście kultur, które zro­
dziły się, przetrwały tysiące lat i zamarły', osią­
gając nieraz wyżyny dla nas dzisiaj niemal nie­
zrozumiałe. Mimo to żadna z nich nie legity­
muje się zmianami somatycznemi w człowieku, 
wyjąwszy wybitnie degeneratywnych, które tu­
taj ważyć nie mogą.

P O L S K I_______  JMt 3
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Człowiek więc historyczny zmieniał swój 
sposób życia, swoje wyobrażenia, swoją techni­
k ą  ale nie zmieniał nigdy swojej natury, nie 
zmienił podstaw swego aparatu psychicznego, 
nie wytworzył zmian istotnych w swoich instyn­
ktach, jednem słowem, pozostawał zawsze ten 
sam. Wynikający z tej niezmienności swojej 
natuiy deficyt człowiek starał się od zarania 
wieków pokryć na innej drodze, mianowicie na 
drodze wiary, dzięki której dobudowy wał niejako 
brakujące mu do pełnego i harmonicznego roz­
woju reszty świata, przenosił zarówno przedmio­
ty najwyższych swoich pragnień, jak i najświęt­
sze sankcje swoich działań w inne jakieś wy­
miary. W świecie wiary i religji szukał czło­
wiek pokrycia tych deficytów i znajdował je, 
o ile wierzył

W szystkie religje, jakkolwiek zapatrywać 
się będziemy na ich powstawanie, miały swoje 
uzasadnienia rzeczywiste w tej głębokiej potrze­
bie równowagi psychicznej, którą odczuwa czło­
wiek. Wszystkie miały na celu wyrównywanie 
jakichś deficytów, powstających kolejno, czy to 
po stronie materjalnyeh potrzeb człowieka w cza­
sach jego tabóstwa i słabości, czy po stronie 
jego duchowych i moralnych potrzeb powsta­
jących w czasach — jak obecne — hipertrofji 
pewnych stron materjalnyeh.

Problem, który tu poruszam, jest tak olbrzy­
mi i trudny, że traktując go tylko mimochodem 
w skrótach tak wielkich, że niemal karykatu­
ralnych, narażam się na niebezpieczeństwo przy­
krych nieporozumień. Nie mniej w jednym 
wykładzie nic więcej i jaśniej w tei materji po­
wiedzieć nie podobna.

Więc zmodyfikujmy postawione poprzednio 
pytanie, czy natura ludzka jest zdolną do ta­
kich zmian, które są potrzebne dla przywróce­
nia utraconej równowagi i zapytajmy raczej, 
czy człowiek nowoczesny jest zdolny wytwo­
rzyć sobie system takich wićrzeń, któreby 
z jednej strony pokrywały się z jego wiedzą 
pozytywną w tym stopniu, aby w ogóle mogły 
istnieć, z drugiej zaś aby były tak silne, iżby 
istotnie i faktycznie zaważyły na jego systemie 
psychicznym, na procesie jego pragnień iąposta- 
nowień, któreby jednem słowem mogły stać się 
podstawą nowej etyki starego człowieka, etyki 
umożliwiającej przywrócenie tej utraftonej równo­
wagi i wyrównanie deficytu, jaki wykazuje bi­
lans sił materjalnyeh i duchowych współczesne­
go człowieka.

Wilhelm Hegel stworzył w swej filozofji 
hi stor) i pojęcie t. zw. „dyalektyki historji, czyli, 
jak on to sam nazywał, „Dialektik des Welt- 
geistes". Pojęcie to oznacza prawo, wedle któ­
rego każdy proces historyczny, rozwijając 
się siłą wewnętrznych swoich konieczności, 
dochodzi do punktu, w którym siłą tych 
samych wewnętrznych konieczności prze­
istacza się w proces djametralnie przeciwny. 
Rozważając dotychczasowe dzieje ludzkie, prze- 
devv7szystkiem śledząc procesy rozwojów i roz­
kładów, kolejnych wzniesień i upadków różnych 
zbiorowości ludzkich, znajduje się wszędzie po­
twierdzenie słuszności tego prawa heglowskiego.

Obecnie wszystko przemawia za tern, że 
ta zbiorowość ludzka, którą mamy na myśli,

mówiąc o cywilizowanej nowoczesnej ludzkości, 
stoi właśnie w tym krytycznym punkcie dja- 
lektyki swego procesu rozwojowego. Pójdzie 
naprzód czy cofnie się w tył, daleko poza wszel­
kie dające się dzisiaj oznaczyć granice? Oto 
ten problem centralny, który chciałem przed Pa­
nami rozwinąć i postawić lecz jako żywo — nie 
rozwiązywać.

Zaiste bowiem dość z nas będzie wiedzieć, 
że problem ten istnieje, że jest wysoce aktual­
ny i że w istocie swojej góruje nad wszystkiem, 
co z tych czy innych względów wydawać się 
nam może najważniejszem, najpilniejszem i naj- 
trudniejszem.

Konstanty Srokowski.

ę n  u r n
[WRAŻENIA i MYŚLI]

Posępny schyłek.
Prastary, wódz „postępu warszawskiego 

Aleksander Świętochowski, powierzył opiece na­
rodowej demokracji schyłek swoich "dni, oddając 
do druku na łamach „Gazety Warszawskiej" swój 
utwór komedjowy p. n. „Hultaj".

Fakt ten napełnił niesłychaną dumą cały obóz 
nacjonalizmu polskiego.

— Jest coś niezmiernie znamiennego w tem 
— pisze „Gazeta" — że wódz polskiego wolno- 
myślicielstwa dziś prasę swe drukuje w organie 
polskiego nacjonalizmu. Jest coś wzruszającego, 
gdy się zważy, żę patrjareha polskiego postępu sta­
je dziś jawnie w szeregach obozu narodowego...

Tak pisze „Gazeta Warszawska". Trudno
0 jaskrawszy, zaiste, wyraz szargania cudzej sta­
rości.

Ten, kto łono „ósemki" obiera za prytanejon, 
ten posępny ma schyłek i na rzetelne zasługuje 
współczucia. Jakąż straszliwą samotnością osa­
czyć musiało życie obecne dni dawnego „Posła 
Prawdy", skoro głowę opuszczoną składa wez­
głowiu z mrowiska?

Atoli w fakcie owej samotności urzeczywist­
nia się na przykładzie Świętochowskiego głęboka 
prawda psychologii dziejowej.

Aleksander Świętochowski przez wszystkie 
lata swego życia obcy był duchowi dążeń do sa­
modzielności politycznej swego narodu. Głosił 
wolnomyślicielstwo i postęp, ale pod ołowianym 
dachem ucisku zaborczego. Samodzielność poli­
tyczną poczytywał za zbędny dla narodu ciężar. 
Wierzył, że można istotną niepodległość nosić 
zamkniętą w twierdzy swojej głowy, swojej czasz­
ki, dźwigająe jednocześnie kajdany na rękach
1 patrząc na świat przez okratowane okna turmy 
rosyjskiej.

Przeciwstawiał się on obozowi narodowej 
demokracji w imię drugorzędnych różnic progra­
mowych w zakresie kultury, filozofji, etyki. Nie 
przewidział on nawet wówczas istnienia tej głębo­
kiej, acz ukrytej z nią łączności: łączności wobec 
zagadnienia bytu politycznego Polski.

Gdy przyszła niepodległość, gdy przyszła 
z wielkiej wojny, której możliwość zarówno Swię-
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łochowski, jak narodowa demokracja, negował 
i wydrwiwał, uczuł się on śród niej tak obcy i tak 
samotny, jak człowiek, któremu zburzono wszelkie 
podstawy myślenia i przewidywania.

Zawiodła go twierdza własnej głowy!
Świętochowski uczuł się w Polsce niepodle­

głej tak obcy i samotny, jak pająk, wytrącony ze 
snutej przez się sieci; jak pająk, tkający łatami 
subtelną pajęczynę w rogu celi więziennej, wyso­
ko, wysoko, pod samym pułapem; jak pająk, któ­
ry nagle ujrzał, że mury więzienia padły, a on— 
najwyższy snowacz przędzy więziennej — wisi 
na ostatniej nitce u rozbitej cegły.

Irezyona,
„Irez^ona": co znaczy ten obcy wyraz? I jak 

powstała ta dziwna książka, której wyraz ów słu­
ży za tytuł?

Mam na myśli ostatnią książkę Tadeusza 
Zielińskigo „Irezjona" — klechdy attyekie (serja 
pierwsza i druga, nakład Tow. Wydawniczego).

Skąd uczonemu przyszło do głowy po latach 
pracy naukowej, łatach w plon bogatych, wymie­
niać rydel trzeźwego badacza na skrzydła wolnej 
twórczości?

By tę zagadkę zrozumieć, trzeba przypomnieć 
sobie, że w Zielińskim od najwcześniejszych jego 
lat obok uczonego i badacza tkwił myśliciel 
i poeta.

Zieliński nietylko świat antyczny badał, ale 
świat ten kochał, kochał tak, jak wtórą ojczyznę, 
tę wtórą ojczyznę, która była rodzicielką 'jego 
umysłu.

Kochał się w Helladzie i żył nią.
Z roku na rok, o wiośnie, Zieliński—w latach 

przedwojennych piastujący katedrę filoiogji na uni­
wersytecie petersburskim — opuszczał surowe bul­
wary nadnewskie i mknął do swej nieśmiertelnej 
Grecji.

W przeciągu kilku dni odbywał podróż dwóch 
tysięcy kilometrów i — trzech tysięcy lat.

Z wybuchem wojny, nagle, odcięty został od 
słonecznego wybrzeża Attyjri, od czaru morza 
Egejskiego. Wojna wzniosła i utwierdziła wzdłuż 
granic swe żelazne kordony.

Ale tu odsłoniła się potęga szczęśliwej, wza­
jemnej miłości!

Zieliński -nie mógł odwiedzić Hellady, więc 
ona przyszła do niego. Hellada! Jęła odwiedzać 
go we śnie korowodem niezapomnianych widzeń.

Z tego snu i z tych widzeń narodziła się 
„Irezyona" — księga kiechd attyckich.

Ileż razy, i z jakąż radością, witał był da­
wniej Zieliński tę ziemię, gdy dano mu ją było 
oglądać na jawie. A przecież przysiągłby, że te ­
raz, teraz dopiero, we snach tęsknoty, poznał ją 
prawdziwie, że widzenie swych oczu wzmógł do 
jasnowidzenia.

...Oto widok świętej drogi eleuzyńskiej; oto 
wąwozy Ceteronu, oto ponura skała Ramnuntu, 
oto wyniosły grzbiet Laurjanu, oto szczyt Hymettu!

Znął te miejsca, zdawało się, na pamięć, 
a oto teraz, przekonywa się, w tęsknocie widzi 
je jakgdyby po raz pierwszy. Każde wzgórze, 
każda dolina, każde rumowisko zwierza mu ta­
jemnice dotychczas nieznane, tajemnice dawno 
zaginionych kształtów, uniesień, wybuchów .i po­
święceń.

Z jakąż tkliwą, niepohamowaną gorączką 
uczuć wstępował ongi, za Jat swej młodości, na 
szczyt Hymettu, aby —■. po nocy gwiaździstej 
— zdążyć przed świtaniem na tę godzinę cudu, 
która się zowne wschodem słońca na Hymecle! 
Z jakąż religijną niemal trwogą czekał na pierw­
szy brzask róźanopalcej jutrzenki.

A oto teraz ona, sama Różanopalca, Eos Ho­
merowa, pochyla się nad jego głową, aby mu 
zwierzyć baśń Proksidy i Kefalosa.

Sen i tęsknota przyoblekły widzenia Zieliń­
skiego w szczególne czarodziejstwo, przenosząc 
rzecz każdą, każde zdarzenie ze sfery dokonania 
w sferę oczekiwań, nadziei, wysiłku i dążenia.

Pod stopami Zielińskiego ziemia Sofoklesa 
i Fidjasza zda się odzyskiwać swą postać z przed 
lat tysięcy, gdy tętniła dopiero potęgą możliwości, 
płonęła wielkością obietnic. Zieliński—poeta prze­
nosi nas w swoich „klechdach" do Grecji przed­
historycznej, sięga w czasy bajecznych królów 
Attyki, pochyla się nad źródłami mocy i świe­
żości, z których piły młodzieńcze usta i oczy Ho­
mera.

...Niema jeszcze chwały rządów Peryklesa; 
niema krwi i sławy Marotonu; niema mądrych 
ustaw Solona: wszystko to unosiło się. dopiero we 
mgle przeclstworzenia. Grało na strunach wiatru, 
szumiało w szmerach morza, w szelestach gajów 
oliwnych, w głębiach dusz ludzkich, w modrych 
roztoczach nieba.

Nie było jeszcze historji, nie było jeszcze poe­
tów. Zieliński wskrzesza w swych klechdach 
świat, w którym wszystko było cudem i niespo­
dzianką, w którym sam wiekuisty żywioł poezji 
grał między niebem a ziemią, między morzami 
a lądem.

O, boska jutrznio twórczości! O, Hellado! 
ile cię cenić trzeba!.. Temi tylko słowy najżar­
liwszej, w snach wyolbrzymionej tęsknoty wypo­
wiadać mógł Zieliński miłość swą dla ziemi Erecb- 
teusza. Nie dość mu było miłować i posiadać 
Helladę w jej postaci widzialnej, w urodzie jej 
pomników, arcydzieł i ruin. On zapragnął ją po­
siąść w dziewictwie jej marzenia, w śnie Matki- 
ziemi, rozpiętym i witym na tęczach pratwórczej 
fantazji.

Er Zet.

E U R O P A  i A M E R Y K A .
W ostatnim zeszycie dw utygodniku „Le Co' 

rrespondam", z dnia 10 stycznia znajdujemy 
bardzo ciekawy i aktualny artykuł p. Bernarda 
Fay’a „O polityce zagranicznej Stanów Zjedno­
czonych i Europie"

„Już od szeregu przeszło lat polityka euro­
pejska pozostaje pod dominującym wpływem 
Stanów Zjednoczonych. Poczynając od r. 1917 
były one arbitrami sytuacji światowej. Sprzy­
mierzeni potrzebowali ich pomocy, aby zakoń­
czyć wojnę i wygrać ją, przyjęli ich koncepcję 
przy normowaniu pokoju, a teraz szukają z wię­
kszym uporem, niż powodzeniem, ich współpra­
cy dla zażegnania ruiny naszej cywilizacji, za­
grożonej przez komunizm, powszechne ban­
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kructwo, wojny narodowe i upadek moralny. 
Każdy miesiąc, który upływa, czyni sytuację co­
raz bardziej krytyczną i daje Europie coraz mo­
cniej odczuwać konieczność wynalezienia no­
wych zasobów i pozyskania współpracy Nowe­
go Świata. Rozbrojenie, długi międzynarodowe, 
Liga Narodów, statut dla Turcji, uznanie Rosji 
— żadna z tych kwestji nie da się rozwiązać 
bez tego, aby Stany Zjednoczone wzięły w tem 
udział i to udział dominujący." Ale czy Stany 
Zjednoczone zechcą wziąć ten udział, czy ze­
chcą przyjść z pomocą? Autor wyżej wymie­
nionego artykułu, zdradzającego dokładną zna­
jomość stosunków amerykańskich, sądzi, że 
Ameryka chce, przyjść z pomocą Europie i że 
kiedyś uczyni to z całego serca, gestem wspa­
niałym i szerokim, jak wówczas, gdy wzięła 
udział w wojnie, ale dziś okrutne nieporozumie­
nie dzieli dwa światy: Europa nie zna Amery­
ki, fałszywie tłornaczy jej czyny i motywy, Ame­
ryka nie zna Europy. Ameryka nrzedewszyst- 
kiem nie rozumie, że Europa to — mozaika 
narodów, którą stworzyły trzydzieści wieków 
wojen i życia duchowego. Ameryka bierze Eu­
ropę jako całość, jako jeden organizm, cierpią­
cy i wytrącony z równowagi, organizm, który 
potrzebuje—złączenia rozbitych członków i sko­
ordynowania ruchów.

Francja, Belgja, Włochy, Austrja, Jugosła- 
wja, Polska, Rumunja, Bulgarja, Grecja, Czecho­
słowacja i Niemcy, wsz3̂ stko to w oczach ame- 
rykanina jedna Europa oszalała i nieszczęśliwa, 
pogrążona w anarchję i niemoralność. Wyjście 
z tej anarchji, według pojęć amerykańskich, 
zgodnie z ideą federacji, głęboko zakorzenioną 
w umyśle amerykańskim, jest jedno tylko — 
utworzenie Stanów Zjednoczonych Europy na 
wzór Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej.

„Niepowstrzymany prąd, — pisze p. Ber­
nard Fay, — unosi Stany Zjednoczone ku temu 
federalizmowi światowemu, który jest wynikiem 
ducha narodowego amerykańskiego i warunków 
ekonomicznych współczesnego świata. Ten pro­
ces światowej federacji może pójść dwiema dro­
gami: drogą utworzenia związku narodów an- 
glo-saskich, które zajęły by panujące stanowis­
ko we wszechświecie (zaczątkiem takiej kon­
cepcji jest umowa morska w Waszyngtonie) 
—- łub drogą utworzenia ogólnego związku 
wszystkich państw. W pierwszym wypadku,— 
powiada autor francuski, — stracilibyśmy stano­
wisko wielkiego mocarstwa. Ale taka ewentu­
alność wydaje się mało możliwą, Stany Zjedno­
czone niechętnie zgodzą się na związek z da­
wną metropolją, jeżeli by ta chciała grać rolę 
dominującą w tŷ m związku, a Anglji nie uśmie­
cha się wcale porozumienie, w którem przodu­
jące stanowisko zajęła by Ameryka. Równość 
zaś w takim związku była by trudną do osią­
gnięcia. Więcej prawdopodobną wydaje się 
zatem francuskiemu publicyście druga hypoteza.

Autor cytowanego artykułu utrzymuje, że 
i sprawę długów Ameryka rozpatruje pod ką­
tem widzenia swego ideału narodowego i pojęć 
etycznych. Uczciwość i dotrzymanie umów jest 
w oczach amerykanina niezachwianą podstawą 
życia społecznego, niepłacenie długu jest czy­
nem niemoralnym, ale z tego nie wynika, aby

nie należało przyjść z pomocą tym, którym tru­
dno dotrzymać zobowiązania. Ale pomoc tę 
amerykaniti wyobraża sobie inaczej, niż my:

Po ukończeniu wojny o niepodległość Pół­
nocnej Ameryki poszczególne stany były obcią­
żone długami, otóż centralny rząd nowopowsta­
łej federacji przejął te długi, uwalniając od nich 
poszczególne stany. Tylko w ten sposób, zgo­
dnie z amerykańskiemi pojęciami można zała­
twić i sprawę długów międzynarodowych z woj­
ny światowej. A więc faderacja, albo bankru­
ctwo.

Żądania zaś „bankrutów", aby prosto skre­
ślono ich długi, wywołują w Ameryce oburze­
nie albo drwiny.

Zdaniem autora mylny jest pogląd, jakoby 
amerykanie nie interesują się polityką zagra­
niczną wogóle i Europą w szczególności. Rząd 
centralny Stanów Zjednoczonych, właściwie dla 
polityki zagranicznej i istnieje. Europą intere­
sują się bardzo Amerykanie, ale nie znają jej 
i nie rozumieją. Ale. i my, europejcz\rcy, nie 
znamy i nie rozumiemy Ameryki.

Wyobrażamy sobie Stany Zjednoczone ja­
ko jedną całość. Tymczasem Stany Zjedno­
czone, chociaż są bardzo zcentralizowane eko­
nomicznie, nie są jednolite. Należy rozróżniać 
przedewszystkiem trzy strefy geograficzne: 
wschód z New-York’iem na czele, zachód zSan- 
francisko i pas środkowy,kontynentalny. Wschód 
amerykański, najwięcej z przemysłem i handlem 
i tradycjami związany z Europą bardzo sie nią 
interesuje, Zachód odwrotnie, daleki od Euro­
py, interesuje się sprawami Oceanu Spokojne­
go i Japonją. Rolnicze centrum najwięcej obo­
jętne na spraw}^ zagraniczne, najwięcej dba o nie- 
mieszanie się Ameryki do spraw obcych.

Następnie pod względem politycznym na­
leży rozróżniać trzy sfery: wyższa, do niej na­
leży bogata burżuazja i inteligentne zawody 
z wyższem uniwersyteckiem wykształceniem, ją 
reprezentuje Wilson w polityce; średnią (mniej­
sza burżuazja, robotnicy, rolnicy), tej przedsta­
wicielem jest Harding i wreszcie najniższą,któ- 
rę stanowią rasy niebiałe, a zatem świeżo przy­
byli emigranci nie władający językiem angiel­
skim, najwięcej upośledzeni ekonomicznie, tę 
warstwę reprezentuje senator Bórąb.

Tendencje tych warstw są oczywiście roz­
bieżne, ale na ich opinję w sprawach polityki 
zagranicznej ogromny wpływ wywierają wielkie 
dzienniki, które obsługują cały kraj i starają się 
urabiać opinje polityczną nie za pomocą arty­
kułów i odezw, ale za pomocą informacji. Pod 
wpływem prasjr, robiącej coraz to nową sensa­
cję, rozpraszającej uwagę całego kraju dziś je­
dnym tematem, jutro drugim, kształtuje się opin- 
ja amerykańska, która wciąż jest w stanie 
płynnym.

JĘZYK C Z Y  GW ARA?
I.

Krótki zaledwie okres czasu dzieli nas od 
minionej doby, kiedy społeczeństwo polskie, pod 
grozą wynarodowienia, wytężać musiało swe siły 
w obronie ojczystego języka, stale wypieranego 
przez zaborców z należnych mu dziedzin. A jed-
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nak dziś, po upływie niespełna lat czterech od 
wskrzeszenia naszej niepodległości, gdy język nasz 
odzyskał swe prawa, stwierdzić można, że czystość 
jego jest obecnie więcej niż kiedykolwiek za­
grożona.
.  ̂ Kresach, Pomorzu lub w Wiel-
kopolsce, mozolnie otrząsających się z pokostu 
niemczyzny, lecz i w innych dzielnicach, zwłasz­
cza w stolicy kraju. Czy to w mowie potocznej, 
czy na mównicy, czy w piśmie lub. druku, ję­
zyk nasz, zachwaszczony błędami gTamatvcznemi, 
uchy bieniami przeciw składni, coraz to''bardziej 
nasiąkający zwrotami i wyrazami obcemi, upo­
dabnia się do jakiegoś żargonu czy też esperanta.

Zjawisko to nie uszło czujnej uwagi języko­
znawców i wybitnych pisarzy. Pozostawiając po­
wołanym ku temu dalszą z tem złem na właściwej 
diodze walkę, pozwalamy sobie rzucić garść 
spostizezen na jeden tylko przejaw tego smutnego 
zjawiska, mianowicie na zniekształcenie naszego 
języka przez nadużywanie wyrazów obcych, to jest 
makaronizmów.

II.
Już w samem zaraniu tak zwanej „rozbudo­

wy państwowości polskiej dała się wyczuć jakaś 
piczem nie wytdómaczona wstydliwość, jakby lęk 
i powątpiewanie ze strony miarodajnych czynni­
ków, czy aby nazwy urzędów, godności i urządzeń 
państwowych, z rodzimego zaczerpnięte słowni­
ctwa, mogą zapewnić im należyty blask i powagę, 
uprzedzenia były tak silne a obce wzory tak bli­
skie pamięci, że przeważyły na szali.

Przywrócono wprawdzie staropolską nazwę 
dla województw i starostw, jak również wojewo­
do w i  starostów, pomimo nietajonej niechęci pew­
nych żywiołów, upatrujących w tem groźbę zaku­
sów wstecznictwa. Lecz kiedy chodziło o god- 
ność  ̂ najwyższego dostojnika Rzeczypospolite- 
Przyjęta pierwotnie nazwa „naczelnika państwa", 
jako swojska a tem samem zbyt skromna, ustą- , 
pic musiała obcej — „prezydenta".

Z tych samych pobudek izbę wyższą sejmu 
nazwano senatem; dla nowotworzonych zarządów 
władz przyjęto mile wypadające w ucho nazwy: 
ministerstw, _ departamentów, dyrekcji, korni sar- 
jadów, sekcji, inspekcji, inspektoratów', prezy- 
dj°w, biur prezydjalnych, ekspozytur; na czele ich 
stanęli: ministrowie, prezesi, prezydenci, komisa­
rze, dyrektorzy i wice dyrektorzy, szefowie sekcji, 
inspektorzy i t. p. Urzędnicy państwowi noszą mia­
no „tu nkcj ona rj uszów". Taki naprz. „funkcjo- 
narjusz", który w dawnych polskich urzędach 
zwany był „urzędnikiem do pisma" — obecnie zo- 
stał „kancelistą", dozorca składu — „magazynie- 
rem i’t Koruec — „kurjerem“ (izba wysyłkowa na- 
przykład nazywa się „ekspedytem kurjerskim“). 
Według krążących obecnie pogłosek, urzędnicy 
mają ponadto otrzymać odpowiednie tytuły, w ro­
dzaju referendarzy, sekretarzy, assesorów, oficja­
łów', adjunktów i rejestratorów...

Dawne polskie nazwy: zarządów, wydziałów, 
oddziałów, tudzież zarządców, zarządzających, kie­
rowników' odrzucono na strych, do składu starych 
rupieci.... < Używa się jeszcze polskiej nazwy dla 
poselstw i posłów, zaznaczyć jednak wypada, że 
do dobrego tonu należy mówić i pisać: „legacja“ 
lub „misja", skoro nie mamy dotąd ambasad i am­
basadorów. Jako objaw niezwykłej skromności, 
sprzecznej z duchem czasu, warto zaznaczyć, że 
stroze kamieniczni, niedawno przemianowani na

„dozorców domu“, pogodzili się z tym skromnym 
tytulikiem, nie zgłaszając roszczeń do miana „por- 
tjerów“ lub ,,konsierżów“...

III.
Luźne te uwagi dotyczą tylko ozdób, obcym 

blichtrem wieńczących szczyty zrębów naszych 
państwowych urządzeń. Lecz co ma donioślejsze 
dla nas znaczenie, to język, w którym się w nich 
pisze i przemawia.

Jeżeli w przytoczonych poniżej próbkach po­
zwalamy sobie na pewne przejaskrawienie wiaro- 
godnych potworności, to pobudki, które nas ku 
temu skłaniają, są aż nadto zrozumiałe.

*
Oto naprzykład urywek z przemówienia, wy­

głoszonego na posiedzeniu jednego z urzędów 
sp ra w we w nęt rz ny ch:

„W konsekwencji dyskusji nad propo­
zycją, sformułowaną przez delegata biura 
„prezydjalnego preżydjum rady ministrów 
„i precyzując rezolucję, wyniesione na ple- 
„nuni poprzedniej konferencji, w której par- 
»tycy po wał reprezentant tutejszej ekspozytu- 
„ry komisji delimitacyjnej i likwidacyjnej, 
„proponuję adoptować, z pewnemi korekty- 
„wami i modyfikacjami, preliminarz bu­
dżetowy oraz cyrkularz o unifikacji a zara- 
„zem redukcji odnośnych agend administra­
cyjnych...."
By oddać myśl i treść tego przemówienia, 

posługując się wyłącznie czystopolskiemi wyraza­
mi, jQzjk  nasz jest stanowczo za ubogi....

Nasza dyplomacja wyrobiła sobie odrębny 
swoisty język, nie zawsze może zrozumiały dla 
mepoświęeonych w tajniki zawodu, lecz widocz-
n.le Kpi6), odtwarzający „finezję subtelnych nego- 
cJacj i “, niż ten nasz rodzimy, tak gminny i chro­
pawy; stwierdzić to może urywek ze sprawo­
zdania kierownika pewnej naszej zagranicznej 
placówki:

„0 naszem desinteressement w aktual- 
„nym konflikcie notyfikowałem już radcy 
„legacyjnemu X., pełniącemu funkcje charge 
„d‘affaires per interim i akredytowanemu 
„przy rządzie republiki semigalskiej. Zade­
klarow ał mi on niemniej, że definitywna 
//desygnacja kandydata do międzyaljanckiej 
komisji reparacyjnej tak długo nie będzie 

„zrealizowana, dopóki ingerencja oficjalnych 
„naszych agentów na plebiscytowanem tery- 
„torjum będzie kontynuowana dłużej.

„Ratyfikacja _ negocjowanej konwencji, 
„którą mi sygnalizowano depeszą, wymaga 
„effektywnej kolaboracji kompetentnych i>za- 
„interesowanych ressortów, gdyż inkrymino­
w ane nam fakty w opinji kontrahentów 
„uważane są za junćtim i to pomimo mych 
Zuggestji w nocie werbalnej. Kilkakrotne 
„moje urgensy piśmienne nie sprowokowały 
„też rezultatów, co konstatują zresztą infor- 
„macje, otrzymane od autorytatywnych orga- 
„nów, które przy niniejszem jako aneks do 
„wglądu konfidencjonalnie komunikuję...." 
Gdzieś w zapadłym kącie obczyzny kilku ro­

daków taką otrzymało odpowiedź z pewnego na­
szego konsulatu na skutek podania o przvjęcie ich 
do obywatelstwa polskiego:
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„Prolongata terminu opcji koliduje z re­
strykcjam i traktatu, klauzury którego sty­
mulują kompetencje delegacji repatrjacwj- 
„nych oraz obligacje optantów. Dokumenty 
„petentów zwraca się dla należytego zalega- 
„lizo wania.“
Nie mogąc w żaden sposób wyrozumieć tre­

ści długo a niecierpliwie oczekiwanej odpowiedzi, 
„petenci" musieli przedsięwziąć uciążliwą podróż 
do odległej parafji, gdzie dopiero proboszcz treść 
jej po polsku im wyłożył. Jak to niedobrze jest 
czasami nie znać dyplomatycznego języka!

^ •X*

Urzędy oświecenia publicznego i wyznań re­
ligijnych w Małopolsce zwykły też przemawiać 
jakimś średniowiecznym językiem, bo oto w jed­
nej z gazet krakowskich czytamy takie zawiado­
mienie:

„Absolwenci gimnazjów', abiturjenci 
„i frekwmntanci kursów maturalnych oraz 
„wyższych kursów pedagogicznych, uniwer- 
„sytanei po złożeniu rygorozów, mogą fakul- 
'„tatywnie konkurować o redukcję taks cha­
rak te ru  lokalnego, prócz matrykulacyjnych 
„i habilitacyjnych...."
Również i inne małopolskie urzędy strzegą 

troskliwie tej w^ykoszlawionej gwary, stanowią­
cej spuściznę po cesarsko-królew-skich rządach. 
Uzyskała ona nawet prawro obywatelstwa w głóŵ - 
nych zarządach kraju: taka np. ustawa służbowa 
dla urzędników państwowych uzyskała miano 
„pragmatyki", a wredług niej dzielą się oni na 
„funkcjonarjuszów stabilizowanych lub kontra­
ktowych". Takich i tym podobnych dziwolągów 
możnaby przytoczyć tysiące.

Objawy te zdają się zwiastować powrotną 
falę stylu, makaronicznym zwranego, który tak 
ujemnie zaciążył na piśmiennictwie polskiem 
XVI i XVII wieku.

IV.
Piętnując powszechną w tej dobie dążność 

do używania wyrazów obcych, Łukasz Górnicki 
w swym Dworzaninie Polskim, wydanym w ro­
ku 1566, poświęcił jej cały rozdział p. t. „O gra­
cji w mówieniu i pisaniu", w formie rozmowy 
między panem Kryskim i Myszkowskim:

— Pan Kryski rzekł: „Nasz Polak, by jeno 
kęs z domu wyjechał, wnet nie chce inaczej mó­
wić, jedno tym językiem, gdzie troszkę mieszkał; 
jeśli był we Włoszech, to za każdem słowem si- 
gnor, jeśli we Francjej — to par ma foi, jeśli 
w Hiszpanjej — to nos ostros cayaglieros... aby 
swrego języka grubość a obcego piękność pokazał".

Tu pan Myszkowski powiedział: „Tedy się 
to Waszmości nie podoba, kiedy Polak bierze 
w polszczyznę obce słowa?"

— „Nie ma się co podobać, odparł pan Kryski, 
kiedy kto mając swe wiasne polskie słowo, za­
rzuciwszy ono," pożycza na jego miejsce z cudzego 
języka. Prawda jest, gdzieby słowa polskiego nie 
było na tą rzecz, którąby Polak ochrzcić miał, 
albo w przetłumaczeniu z jednego języka na dru­
gi potrzebował cudzego słowra, nie tylko tego nie 
ganię, kiedy z tak podobnego mowue naszej języka, 
jakim jest czeski, weźmie słowo, ale też i z łaciń­
skiego, zwłaszcza, jeśliby łatwe ku zrozumieniu, 
albo utarte słowo było, wziąźć mu dozwalam.

Takżeć podobno nasze wymówme polscy sław­
ni czynili, czego nie rozumiejąc dzisiejszy z one- 
goż wydwarzania (wymuszoności), które tak barzo

człowiekowi nie przystoi, przyszło im na to, że 
jęli niewstydliwie w swój język kłaść dziwne 
słowa cudzoziemskie, a miasto wybornych słów 
polskich stawiać czeskie, daleko niż nasze pod­
lejsze. Zatem to idzie, iż tych nowych Cyceronów 
mało rozumiemy, a tego prosto nic, co nam kiedy 
na piśmie podadzą. I mniemają oni, by to był 
największy rozum tak mówić, albo tak pisać, ja­
koby mało ludzi, albo żaden nie rozumiał..."

* Te tak trafne a z serca płynące słowa zna­
komitego pisarza XVI wieku wyczerpują wszyst­
ko, co w tej przykrej sprawie chciałoby się obec­
nie powiedzieć, z tern wszakże zastrzeżeniem, że 
piętnowane tu objawy w niektórych tylko dzie­
dzinach występują z taką jaskrawością, Przyto­
czone powyżej zarzuty nie tyczą się np. naszego 
sadownictwa,' które zdążyło już nawiązać zerwane 
pasmo świetnych swych tradycji; takie np. Orze­
cznictwa Najwyższego Sądu, mowy wybitnych 
członków palestry mogą służyć za wzór najczyst­
szej polszczyzny.

Nie brak też innych pocieszających objawów: 
Ministerjum Kolei Żelaznych powołało do życia 
komisję językową, która opracowuje słownictwo 
zawodowe dla kolejnictwa polskiego a ponadto 
w wydawanym stale Okólniku Językowrym tępi 
zboczenia językowa i daje stosowne wskazówai 
podwładnym urzędom; przykład ten zasługuje na 
szersze stósowranie.

W kościołach katolickich i ewangelickich 
w Polsce rozbrzmiewa jak dawmiej piękny język, 
którym głosił słowo Boże ongi Skarga.

Pomijając szczupłe na szczęście grono na­
szych futurystów i nowmtorów z pod znaku Ska- 
manara, których natchnienie stoi na jednym po­
ziomie z językiem, zbliżonym do bełkotu, w piś­
miennictwie współczesnem nasi pisarze i uczeni 
snują dalej złotą przędzę myśli w języku god­
nym wdelkich swych poprzedników.

Zło wszakże pleni się bujnie w innych dzie­
dzinach, o których zamilczeć trudno.

V.
Zbyt trudnem byłoby zadaniem wr szczupłych 

granicach ulotnych spostrzeżeń i nie nużąc przy- 
tem cierpliwości czytelnika zobrazować w całej 
pełni potworności językowo w różnych dziedzi­
nach życia. Spróbujmy zatem zacieśnić krąg na­
szych spostrzeżeń do zwierciadła, które najwier­
niej odbija współczesne społeczeństwo — a mia­
nowicie do prasy codziennej. Nie bez pewnych 
w każdym razie zastrzeżeń i, powiedzmy szcze­
rze — i nie bez wrahauia.

Według jednych — gazety nie są wydawume 
dla tych, co je czytają, lecz dla tych, co mają im 
coś do powiedzenia i do narzucenia, Że zaś szer­
szy ogół niewiele co wuęcej czyta prócz gazet, 
przeto prasa ma wszechwładny wpływ nie tylko 
na ukształtowanie się stosunków społeczno - po­
litycznych, lecz urabia również smak, modę
i język.

Zdaniem drugich, prasa codzienna — to tyl­
ko potwornie wybujały, wyolbrzymiony przerost 
chwili bieżącej; gazeta —"to niewolnik swych 
czytelników — zarówno tych, których już po­
siada, jak i tych, których zdobyć dla siebie prag­
nie. Myśli przez prasę rozsiewane, język, którym 
przemawia, są dostrojone do umysłowego pozio­
mu tłumów.

Odrzucając to co trąci przesadą w obydwóch 
powyższych tak sprzecznych z sobą poglądach,
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oiaz podnosząc w stosunku do polskie] prasy wy­
sokie jej zasługi w służbie publicznej w latach 
niewoli, ośmielamy sję jednak stwierdzić, że nie 
tylko ooecnie nie stoi ona na straży czystości ję­
zyka, lecz przeciwnie ku jego skażeniu najwię­
cej się przyczynia. ' 1

. Przeciętny czytelnik, stale i sumiennie zgłę­
biający dział polityczny w tej lub innej bez róż­
nicy kierunków gazecie, oswoił się już całkowicie

dzajn poinSL y z n ę fgnie Si<S’ °dCZytl,j!!C te^° r0‘
„Korespondenci tendencyjnie inspirować 

»ni Przez Foreign Office nie zdołali stuszo- 
„wac w swych komentarzach sensacyjnego 
„speechu angielskiego premiera na bankie­
c ie  w Mansion House. W tej spontanicznej 
„enuncjacji dominują akcenty źle maskowa- 
„nej animozji pod adresem Małej En ten ty, 
„a jej agresywny ton kontrastuje z progra- 
„mem pacyfistycznej polityki, zainaugurowa­
n e j na konferencji w Monte Carlo.
. »P° bankructwie militarystyczno-imper-

„ja u stycznych koncepcji państw centralnych 
„dziś opinję^ publiczną europejskich demokra- 
„cji absorbują ekskluzywnie problematy eko­
nomiczne i  ̂reformy socjalne, paralelnie 
„z postulatami natury nacjonalistycznej, in ­
synuuje p. Lloyd George, i nikt tego de­
mentować nie będzie...."
"W przytoczonym urywku na 80 wyrazów 

połowa jest obcych i to takich, które mogłyby 
byc zastąpione śmiało ich polskiemi odpowiedni- 
Kami. Są jednak dziennikarze, którzy potrafią 
stosunek ten podnieść do 65% i wyżej.

* *#
Czytamy dalej:

»W kuluarach sejmowych, po skanda­
licznym incydencie na ubiegłej sesji, obser- 
„wować można konsternację leaderów ugru­
powań partyjnych tudzież grawitację do 
„lekonstrukcji gabinetu przez blok frakcji 
„prawych z centrolewem, gdzie obok konser­
w y  krakowskiej, chadecji — heroldowie 
„reakcji fraternizują z agitatorami socjalnej 
„rewolty. J

„Tylko ta nasza indolencja, ta passyw- 
„nosć w reagowaniu na eksperymenty de- 
„magogiczne oraz ten enigmatyczny oportu­
n izm  sfer pseudo-liberalnych pozwala na 
„tolerowanie tej destrukcyjnej toksyny, któ- 
„ra w ewentualnym kryzysie grozi parla­
mentaryzmowi atrofją".
W przekładzie polskim przytoczony urywek 

otrzymałby, przypuśćmy, takie brzmienie:
„W krużgankach sejmowych, po gor- 

„szącem zajściu na ubiegłem" posiedzeniu, 
„można, zauważyć osłupienie przywódców 
„skupień stronnictw tudzież ciążenie do od- 
„budowy gabinetu w drodze zrzeszenia się 
„odłamów prawicy z lewicą i środkiem, 
»w _ kto rem obok zachowawców krakow­
skich, chrześciańskiego stronnictwa ludo- 
„władztwa — zwiastuni wstecznictwa bra- 
„tają się z podżegaczami do społecznego 
„przewrotu.

„Tylko^ ta nasza gnuśność, ta bierność 
„w odpieraniu demagogicznych doświadczeń 
„oraz ta tajemnicza ustępliwość . warstw 
;;w rzekomo liberalnych pozwala na znosze­

n ie  tej niszczącej trucizny, która przy mo- 
„żiiwem przesileniu grozi zamarciem parla­
mentaryzmu."
Czcigodny profesor Kryński mógłby, dajmy 

na to, dać stokroć lepszy przekład, niż powyższy, 
lecz sprawozdanie z posiedzenia sejmu, w czysto 
polskiem brzmieniu, straciłoby tę soczystość okra­
szoną europejskim pokostem," tak drogą naszym 
dziennikarzom. •v

A oto urywek z listu, otrzymanego przez 
redakcję od swego sprawozdawcy z Paryża, który 
w tych słowach ocenia współczesną poezję w pań­
stwie sowietów:

„Po katastrofie, która nawiedziła im- 
„perjum rosyjskie, intelektualni herosi jego 
„wyemigrowali. Oficjalną poezję reprezentują 
„w niej futuryści i inni adepci zdegenero- 
„wanej sztuki, którzy interpretują swą abe- 
„rację kakofonią sylab i w onomatopcjaeh 
„parabolicznych.

„Ich poezja --  to blasfemja, kalumnja 
„i ueurastenja, nie znająca praw metryki 
„Lelementarnego rymu. Chramy poezji stały 
„się tam terenem bachanalji a orgjastyczue 
„ich emanacje świadczą tylko o kompletnej 
„prostracji psychiki sowieckich bardów...." 
Największe świeczniki naszego piśmienni­

ctwa długie lata były zmuszone przebywać na 
wychodźtwie, byli tacy, jak np. T. T. "Jeż (Zy­
gmunt Miłkowski), co całe życie od wczesnej mło­
dości do sędziwej starości przebył na obczyźnie, 
a wzbogacali mimo to piśmiennictwo arcydzieła­
mi, pisanemi w czystej polszczyźnie.

Dziś, gdy siaki taki dziennikarz przebędzie 
z pok poza krajem, pozwala sobie pomiatać rodo­
witym językiem, niby wiechciem, i to w druko- 
wanem słowie!

Szczególną namiętność do znęcenia się nad 
nim ujawniają sprawozdawcy gazet w dziale 
giełdowym i gospodarczym. Co się zaś tyczy spor­
tu, niewtajemniczeni tylko drogą mozolnych a ko­
sztownych dociekań doświadczalnych mogą po­
siąść tę odrębną gwarę, przyczem znajomość choć­
by bardzo powierzchowna angielszczyzny iest tu 
niezbędną. J

Nie pozostają zâ  nimi w tyle sprawozdawcy 
z działu wiadomości bieżących i brukowych 
a zwłaszcza tlómacze depesz zagranicznych. Da­
rem nem byłoby ich przekonywać, że Zamiast ta­
kich wyrazów obcych, jak np.: likwidacja straj­
ku, katastrofa elementarna, nawigacja, bandy­
tyzm, aprowizacja, assekuraeja, defraudacja i ty­
siące tym podobnych „acji", „izmów", „entów" 
można używać polskich, jak: zakończenie bezrobo­
cia, klęska żywiołowa, żegluga, rozbój, zaopatrze­
nie, ubezpieczenie, sprzeniewierzenie i t. p....

Jest to nałóg nie do wykorzenienia.
A co powiedzieć o dziale ogłoszeń? Robi on 

wrażenie jakiegoś cmentarzyska, gdzie szczątki 
języka polskiego w okresie ostatecznego zaniku 
bieleją jak kości, zasypywane przez wichry 
z Wschodu i Zachodu śmieciem obcych a barba­
rzyńskich naleciałości. Pobieżny nawet przegląd 
tych potworności zaprowadziłby nas zadałeko. 
To, co poprzednio zaznaczono, jest chyba aż nadto 
wystarczajlącem na poparcie naszych wywodów.

Jeżeli redakcje gazet nie uruchomią bez­
zwłocznie czegoś w rodzaju pogotowia językowego,
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zadaniem którego byłoby uprzednie odchwaszcza- 
nie rękopisów przed" przekazaniem ich do druku, 
czytanie ich nietylko będzie przykrością dla mi­
łujących ojczysty język, lecz przyczyniać się bę­
dzie do całkowitego skażenia go a to z uwagi na 
tych, dla których gazeta stanowi jedyną duchową
strawę. i , .

Prasa codzienna jest zbyt potężnym moca­
rzem, żeby nie była w możności powzięcia stosow­
nych potemu środków, choćby to groziło wpro­
wadzeniem swego rodzaju uprzedniej cenzury ję­
zykowej. Jeśli stać nas na wyrzucanie setek mii* 
jonów marek na walki wyborcze, warto poświę­
cić coś także na walkę w obronie tego, co o istnie­
niu nas, jako narodu, stanowi. . .J Teodor Umiński.

Z ŻYCIA MŁODZIEŻY.
Naprawa Rzeczypospolitej Młodzieży.

Jakkolwiek niesulega wątpliwości, iż wszyst­
kie bez wyjątku organizacje młodzieży, czy to 
kademickiej, czy szkolnej, winny być apolityczne, 
to jednak trudno jest usunąć momentalnie związ­
ki młodzieży o charakterze polityczno-społecznym, 
a na ich miejsce powołać do życia kluby dysku­
syjne lub stowarzyszenia etyczne. Na to trzeba 
długiego czasu. Zresztą radykalna zmiana nie 
mogłaby przynieść pożądanych skutków, bo do 
tej zmiany trzeba grunt przygotować, trzeba usu­
nąć pokutujące jeszcze dotąd wśród młodego 
pokolenia mylne mniemanie, iż ideologja jego 
musi na pierwiastkach polityczno - społecznych
opierać się. . .. . . .

To też pragnę omówić poniżej palącą kwe- 
stję apolityczności kół naukowych, oraz instytucji 
samopomocowych młodzieży,która stała się wr chwi­
li obecnej bardzo aktualna. Dla każdego, kto 
sprawrę objektywnie rozpatruje, jasuą jest rzeczą, 
iż stowarzyszenia te, grupujące całą młodzież, me 
mogą mieć żadnego zabarwienia czy to politycz­
nego czy społecznego, bo to doprowadziłoby do 
powstania kół naukowych centrowych, lewicowych 
i prawicowych, a być może nawet do tego że każde 
potężniejsze ugrupowanie młodzieży zapragnęłoby 
mieć swoje własne organizacje naukowe i samo­
pomocowe. Doprowadziłoby to do zaniku jakiej­
kolwiek pracy pozytywnej. ,

Dając wyraz temu zapatrywaniu, najwyższa 
władza akademicka — ogólnokrajowy zjazd, który 
odbył się ostatnio w Wilnie, uchwaliła, iż niedo­
puszczalne są wszelkiego rodzaju „walki o wpły­
wy prowadzone przez organizacje ideo-polityczne 
na terenie bratnich pomocy", zajmując analogicz­
ne stanowisko co do kół naukowych.

Tymczasem co się obecnie dzieje? Oto ugru­
powania ideo-polityczne używają terenu biatnich

pomocy i kół uaukowych do szerzenia swych ha­
seł: Zjazd Wileński uchwalił, iż członkiem koła 
naukowego może być każdy akademik a człon­
kiem bratniej pomocy każdy Polak — niektóre in­
stytucje, o jakich wyżej wspomniałem, uchwaliły 
wykluczenie ze swego grona kolegów z powodu 
ich wyznania. Jest to może bardzo racjonalne, 
słuszne i konse kwentne ze stanowiska ideologji 
organizacji stawiającej ten wniosek, lecz nie moż­
na wymagać, by cała młodzież podobnemi kate- 
gorjami myślała.

Wszyscy więc inaczej myślący zmuszeni są 
do walki, która przecież jest zabójczą, jako zuży­
wająca całą euergję i niepozwalająca na prowa­
dzenie pozytywnej pracy.

Położenie jest fatainę.
Ostatnio, w związku z powyższą między 

innemi kwestją, powstał rozłam w komitecie wy­
konawczym Zjazdu Wileńskiego.

Nowa walka! 1 tak bez końca!
A o pracy reainej wszyscy zapominają.
Należy pomyśleć o naprawie stosunków: 

pierwszym jej etapem byłoby utworzenie bloku 
organizacji, które pragną w czyn wprowadzić 
ucnwały Zjazdu Wileńskiego i bronić społeczność 
od chaosu, który w niej zapanował.

Miejmy nadzieję, iż to się uda i przy naj­
bliższych wyborach na ogólnokrajowy zjazd pol­
skiej młodzieży akademickiej, mający tym razem 
odbyć się we Lwowie, blok ten osiągnie taką 
liczbę mandatów, iż będzie mógł zabezpieczyć 
praworządność Rzeczypospolitej akademickiej.

Co do gruntu szkolnego sytuacja przedsta­
wia się znacznie lepiej. Tu rej wodzą organiza­
cje apolityczne, a ściślej mówiąc, stanowisko do­
minujące zdołała osiągnąć Organizacja Polskiej 
Młodzieży Niezależnej.

Zjazd Związku Samopomocy Uczniowskich, 
który odbył się 6 b. m., dał dobitne świadectwo, 
iż młodzież szkolna nie bierze przykładu z rozpo­
litykowanych akademików' i że pragnie ona zdała 
od" waśni partyjnych pracować w swych samopo­
mocowych i samokształceniowych instytucjach.

Zjazd, o którym wyżej wspomniałem, zgro­
madził delegatów ze wszystkich stron Polski. 
Wszyscy oni zajęii zdecydowane stanowisko wo­
bec rozpolitykowanej grupy, która, widząc się 
w bardzo uielicznem gronie—opuściła salę obrad. 
Mała liczba secesji, brak moralnego kredytu jej 
przywódców u ogółu nie pozwoli je] na prowadze­
nie jakiejkolwiek akcji.

Można więc ze spokojem spojrzeć w przy­
szłość. . „J. Zycki.

I* , n  J  ̂ Codzienne pismo polityczne dla warstw średnich, broni
uSZBllt FOinanSe interesów miast, oraz informuje o zagadnieniach kraju.

’ Bogaty dział ekonomiczny z dodatkami Handel, Przemysł i Rzemiosło. Wydawnictwo 
Drukarni Mieszczańskiej. Tow. Akc. w Poznaniu. Adres: ul. Nowa Nr. 4 — 5.

Najstarszy i najtańszy tygodnik ilustrowany w Wielkopolsce j

„ P r a c a ” Piękne ilustracje. — Zajmujące powieści
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Diia l gospodarczo-kolejowy.

DO KOLEJARZY POLSKICH.
Artykuł ten złoży} w redakcji rodak nasz. 

pracownik kolei żelaznych, który niedawno po­
wrócił z Rosji Sowieckiej.

' Przyp. red.

.. , 7Nasi. pracownicy kolejowi winni namietnó 
iz koleje zeiazne są to krwionośne arterie sDoł'
S T k S ^  ^ 0,od^  że koleje" S e  t?y t 
tam rzn ®J nn»W<! r? nP :  że gdzie przejdzie kolej, 
dźwiga na ,,,n- nIodaJ ny Ille™'iastek kultury, 
W k i t u  Umnd n O fSWycl1 rozwój przemysłu 
w ojczyźnie naszej. Są czynnikami P°stępu
„  A wkic> czJż pracownik kolejowy nieodgry-
Ozvz^ W  A  ^an-Stf a r ó w n ie ż  zdumiewającej mM? Czyz Więc świadomość tej wielkiej roli n ie  n r  
winna dać 'siły jemu w znoszeniu trudnych w?'
u n rozT,^Cf  ? zyżbyśI1V  m*oli tak milo iiTr-' tu, 1 ozu mu 1 woli, ze za lada podmuchem iakie

f a ® S r  ?  lekkomyślnie zaczniemy rzu- 
załatwiać J ' y Sprawy osobiste drogą strajku 

INależy dobrze się rozejrzeć w tei sura wio 
d^ieZJlrrZ|‘0ZUmifć olbrz^ mie znaczenie, jlk ie  polia- 

?lejer Zelazne w W u  naszej odrodznnei
są skutkUekknn lCuSlę u adtem’ J'ak nieobliczalne są SKutki lekkomyślnych czynów. Niebeznieczno
są usiłowania wprowadzania u nas w przyspieszo
nem temp.e ,-aju socjalistycznego na zfenU P
państwaaRosyiskiegomy P''Zed ° 0Z ym a

■ .W tym „raju" nikt raju nie doznał nii-iZr P t k o l o n y ,  nikt L  jest szcześlh^ 
fałszuin eL 0?Pądzy / cbl’ k,tóre terorem surowym
j u ż ' T k ^ i
w d l f ^ e s S ”  rZUCaĆ głębokie westchnienia

Jeżeli kiedyś w zarzewiu bolszewickiej-rewolu-
czefc r0Ŝ f ki głośno si9 zapisywał w po­czet paitji komunistycznej, to robotnik dzisi>iwv
dzveZte f SZ h Zi 1?dwie lat kilka pod Jarzmem i ł a -  
w l s z l ’vm ^««ae rozczaro",ania swe szeptem zlo- \ueszczym jaskrawo wyraża. Robotnik i chłnn
teraz dopiero zrozumieli, że rewolucja nie noli™
r a b y T ^ n E  rozb°ja.cb ' ruinie piństw af któ- eby z giuzow powstać nie mogło, że namaszcze-
R epubbka^^est^T ^i!1 ”kobotI1iczo-Włościańska JtepuDlika jest li tylko gorzką ironią.

ł iszący te słowa niedawno, bo zaledwie n?*7Pri
paru miesiącami powrócił z Śowdep i dó k afn
i m.a możność zbliska poznać stosunki panu ace
na kolejach. Niewesoły to obraz. * ^  e
o-oia S eŻ! 5a codziennie się wzma-
m itsze towa4a1U“k liZi f agonów’ kl'adllił najroz- maipsze towaiy i nie tylko poszczególnie a l e p o
y“ S a h U r aWet pooiągamif Wszelkie’ k t  1 °zstrzały stosuje się z wielką surowością 

lecz skutków pomyślnych nie odnoszą ^
btopien moralności obniżył się do m inim um  

l  P o c z y ń  pomiędzy innemi, że ludzie są głodn '
l o g Ł S ' 1 a d ^ f  iUie ? a!te na p o l t t tiugitznjicn. bąazili, ze rewolucja — to słowo ma. 
liczne, wszystko zdoła zrujnować i wszystko zbu 
dowac. Błędny był jednak Ich sąd, bTędTemi b y ły

JMs 3

inh w ™ r i dopiei'0 po wprowadzeniu nowego kur­su w polityce wewnętrznej zaczął się pewny 
^ te m a ty c z n y  odwrót ku staremu kursów? m i l
hm 1 n -skiej ^uz P° 11 wypuklonem bankructwie 
bolszewizmu i po daremnych na razie próbach
z E d n ie g ó elM ,m g,Unt S° wiecki kaP'talizmu

. Jako. kolej owiec niedawno przybyły z owe°-o
I T ie d T K  u niezb«d“e P°dz'ellb 4  myślami 
k i l a  « A f  -k bj- niezawodnie was przyszłość cze- kala w ki aj u, jeślibyście nie stanęli w obronie
dalf zagniłvmZem°i ł jUSẐ ’ jęlibyście się uwieść
mi sidfm K ^i/' k c z ^nnikom.  Wszelkie- mi siłami należy walczyc z wmrcholstwem i pseu-
w n?pm1S yC}łiem’ *!ak 1 z cbuligańskiem trakto­waniem probiematow socjalnych. Powinniśmy
sISZv S - n - aWdZ1Wi synowie naszej odradzającej się Matku-Ojczyzny stanąć, jak jeden, do walki 

c ^ n e m im ła m h  które wielkość zdrowych idei
cującychUwa?stw“ CmleWaJą’SZk0dZąC SpraWie pra'  

Pozatem, tak społeczeństwo nasze, jak i wyż­
sze stery kolejowe powinny czuwać gorliwie ifad 
iosem yiracowmkow kolejowych. Bo pamiętać na-
odlfwUn olQ JiSt tu zwykły pracownik:, który po 

SŴ k £(K‘zin Pracy idzie na spoczynek. 
Częstokroć me zna on ani dni świątecznych” an 
wypoczynicu niezbędnego, ani okreśTonycfgodzin
ndnnwiaU^*C1i^Z sk°l na Pos êruriku, niesłychanie 

1fdziahl^ ah wymagającym najwyższego na­
pięcia nei wow i skupienia uwagi, w przekonaniu
rZh l S mej?ZeHU.Ĉ bienie' .  najiniiejszy błąd nie­obliczalne skutki sprowadzić mogą.
życie dobrob^ fc Państwa, w ich ręku
fnni dzkile sP°czywa- Im się należy inny byt inne warunki pracy. J  ̂ J ’

Wobec tego, winniśmy zawsze dążyć do wy­
jednania dla nich nietylko polepszenia bytu ma- 
terjalnego w miarę sił i możności, aby poza obrę­
bem swej pracy fachowej zaspakajać potrzeby du-
t , t Wf ™?g h aby Ż̂ cie rodzinne/ kościół, litera- tuja i sztuka oocenu im nie były i aby nie wy-

r im L S rL P CiŚ,,i<tej Cyt’™’
J.

k r o n i k a .

Niedobór rEaszych kolei.
Obliczenia przeprowadzone w Departamencie 

finansów mmisterjum kolei żelaznych w porożu"
ftA “hIIZD<!Pto t8n,e,ltem budżetowym ministerjum s iarbu co do oczekiwanych w r. p. wydatków 
eksploatacyjnych, bez inwestycji, wykazuia nrzv 
uwzględnieniu dzisiejszych kosztów? utjym ania 
oraz cen. ^

* S 4* osobowych 3 to miljardów marek 
wydatków rzeczowych 300 miljardów marek

lr 610 miij ardów a ponieważ do­chody obliczane są na 462 miljardy mk. wiec
w r. p. spodziewać się należy 150 miljardów mk. 
niedoboru i to pod warunkierń, że odtąd ani wa­
luta nasza arii ceny zmianie na gorsze nie ulegną

Przejazdy ulgowe kosztują rząd 108 miljardów.
w r. b. i w r. p. będą kosztowały 162 miljardy.

nr,e,-5hdłUSi pr2ybJiż0ne^° obrachunku koszt ptzejazdow ulgowych urzędników i emerytów ko­
lejowych, ich rodzin i służby, urzędników pań-
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stwowych i wojskowych wynosił w r. b. 108 
miljardów mk.; w r. b. — po wprowadzeniu pod­
wyżki taryf osobowych o 50 proc., suma ta wzro­
śnie do 162 miljardów mk.

Kolejowy most na Sanie, lest to jeden
z najdłuższych mostów w Polsce, otwarty 

został w dn. 3 b. m.
Otwarty został zbudowany całkowicie środ­

kami i siłami krajowemi — jeden z najdłuższych 
mostów w Polsce — most pod Rozwadowem na 
Sanie.

Most ów mieści się w historycznym dla 
Polski punkcie niedaleko wideł rzecznych, wideł 
Sanu i Wisły, gdzie w roku 1656 uwięziony był 
przez kilka tygodni wraz z całą padającą z nie- 
wywczasów armją swoją król szwedzki Karol.

Nowy most żelazny o czterech przęsłach 
zastąpi nam istniejący dotychczas na drodze 
Warszawa—Lwów mostw prowizoryczny na balach.

W uroczystem otwarciu wzięli udział przed­
stawiciele ministerjum kolei.

Sprawność kolei.
W grudniu roku ubiegłego zakończyły się 

na kolejach polskich masowe przewozy do cukro­
wni buraków cukrowych, których ilość w miesią­
cach największego napięcia przewozu wynosiła 
średnio dziennie (dzień kalendarzowy): w paź­
dzierniku 691 i w listopadzie 989 wagonów 15-to- 
nowych, co w porównaniu do ilości przewiezio­
nych w roku 1921 (883 wagony w październiku 
i 581 w listopadzie) stanowi zwyżkę około 80 proc. 
Pomimo ogólnego braku taboru na kolejach pol­
skich tak znaczny przewóz buraków w okresie 
najbardziej intensywnego ruchu we wszystkich 
dyrekcjach był dokonany bez opóźnienia i ku zu­
pełnemu zadowoleniu zainteresowanych cukrowni, 
co z uznaniem zaznaczone zostało przez przed­
stawicieli cukrowni na ostatniem posiedzeniu ko­
misji międzyministerialnej dla podziału wagonów.

Reorganizacja inspektoratów drogowych 
i mechanicznych.

Istniejące w dyrekcji warszawskiej inspekto­
raty mechaniczne i drogowe zostały zniesione, 
a zamiast nich utworzone będą oddziały trakcji, na 
wzór organizacji, jakie istniały przed wojną.

Reorganizacja ma na celu redukcję persone­
lu, a co za tern idzie i oszczędności.

Redukcja ta nie dotknie jednak urzędników, 
gdyż ci, którzy otrzymają zwolnienie, będą prze­
niesieni do innych biur.

Zniżenie taryf kolejowych w Angljl.
Taryfy osobowe na kolejach angielskich zni­

żone będą o 25%. Wskutek tego podniesienie 
taryfy, które wynosiło w ciągu wojny około 100%, 
obecnie wynosi już tylko 50% w porównaniu z r. 
1914.

Z J A Z D .
W Nowym Sączu pod przewodnictwem Dy­

rektora Departamentu Ministerstwa Kolei Żelaznych 
Inż. Suchanka — odbył się Zjazd przedstawicieli 
wydziałów zasobów kolei państwowych, zwołany 
przez Ministerstwo Kolei Żelaznych.

Zjazd miał na cehi ujednostajnienie gospo­
darki zasobowej na kolejach państwowych, rozpa­

trzenie wyników czteroletniej pracy w tym kierun­
ku i zakreślenie ogólnego programu na przyszłość, 
wreszcie ustalenie stosunku Dyrekcji do nowoutwo­
rzonego Centralnego Biura Zasobów.

Z uwagi, iż Zjazd dał bardzo dodatnie wy­
niki — przewiduje się, aby Zjazdy takie, mające 
na celu omawianie nadzwyczaj ważnych spraw gos­
podarki kolejowej, powtarzały się perjodycznie 
w różnych miejscowościach Państwa dla zapozna­
nia uczestników z przemysłem krajowym.

NIEPOKOJĄCY OBJAW.
Utartym z dawna zwyczajem, z początkiem 

roku poczyna się również godzenie służby rol­
nej po folwarkach, której termin kończy się 
1-go kwietnia.

Dawniej, zwłaszcza wobec wędrówki „na 
Saksy“ było to dość trudnem, a ekonomowie 
i włodarze staczali nieraz dosłownie krwawe 
bójki po odpustach i jarmarkach, odmawiając 
sobie wzajem parobków.

Dzisiaj, pomimo wrzekomego panowania 
wolności i ochrony pracy — związków zawo­
dowych i t. d. i t. d., całe procesje fornali i bab 
wszelkiego wieku obchodzą folwarki, szukając 
nadaremnie miejsca, które im wymówiono w po- 
przedniem siedlisku.

Dość przyczyn składa sie na ten niepożą­
dany objaw:

1) Niezagojone dotąd skutki wojny wstrzy­
mują rozwój gospodarki rolnej, redukując upra­
wę roli do najlepszych i najbliższych od po­
dwórza szlaków i zmniejszając potrzebę rąk 
roboczych.

2) Nieracjonalnie stosowana reforma rol­
na kasuje częstokroć folwarki o wysokiej kul­
turze, pozbawiając zarobku miejscową służbę.

- 3) Zbyt skrupulatne stosowanie przepi­
sów o ochronie pracy obrzydza pracodawcom 
trzymanie rocznych ordynarjuszy — wolą go­
dzić ogrodziarzy — lub sprowadzaią jako 
sezonowców rusinów.

4) Również i opieka nad rodzinami po­
woływanych do służby wojskowej ma te ujem­
ne wyniki, iż chlebodawcy wymawiają miejsce 
tym, którzy w następnym roku mają iść do 
wojska, ażeby uniknąć utrzymywania ich ro­
dzin przez trzy lata.

5) Jednym z powodów przepełnienia ryn­
ku pracy rolnej jest również i to, że odpływ 
robotników do Francji i ISiemiec jest ograni­
czony jedynie do wykwalifikowanych jednostek, 
emigracja zaś do Ameryki możebna jedynie 
dla nielicznych jednostek posiadających tam 
krewnych i utrudniona do niemożliwości.

6) Emigracja wewnętrzna do miast utru­
dniona jest brakiem mieszkań i drożyzną na 
bruku miejskim, na którym wieśniak wyrzucony 
z roli czuje się bezradnym i staje się ofiarą 
aferzystów miejskich. Słowem, sytuacja bez 
wyjścia — którą winne się zająć przedewszyst- 
kiem nasze partje ludowe.

Agricola.
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Od T a tr  do Bałtyku*
{Polska w  podaniach poezji, i sztuce ludowej) 

Pragnąc zwrócić współczesną twórczość pol­
ską ku źródłom rodzimym, a także chcąc dać mo­
żność kształcącej się młodzieży poznania, choć 
w części, nieprzebranych skarbów fantazji i uzdol­
nień artystycznych naszego ludu, polskie Tow. Mi­
łośników Literatury urządza w sali Klubu Artysty­
cznego, hotel Polonja (Jerozolimskie 39) cykl 5-ciu 
odczytów bogato ilustrowanych przezroczami naj­
piękniejszych okolic kraju, zabytków i typów ludo­
wych.

Pierwszy odczyt wygłosi d. 19-go Styczniag. 
8 w. poseł Antoni Langer:

„U źródeł polskiej legendy ludowej", 
d. 2-go lutego wygłosi odczyt, p. J. W. Kosmowska.

„Patryjotyzm polskiej poezji ludowej“. 
d. 16-go Lutego p. Feliks Gwiżdż:

„Twórczość ludu podhalańskiego", 
d. 2 Marca p. Emilja Szukertowa:

„Legendy jezior mazurskich", 
d. 16 Marca Redaktor „Gryfa" w Kościerzynie 
i przez. Tow. Przyjaciół Pomorza inź. Bąkowski: 

„Twórczość ludowa na Kaszubach".

Czasopisma nadesłane.
® La Revue universelie. 1-er Janvier 1923.

^  Chateaubriant: La, Briero. — Jucęucs 
Maritain: Luther et Tavćnement du moi. E Beau 
de Lomenie. Une amie devote de M-me Kócamier 
la duchesse de Montmorency. — Paul Le Farore: 
Le dćsordre du monde et la societó des Nations! 
T~ E. Lecoą et H. Hagel: L’Empire du monde 
(roman).

Les idees et les faits.
#  Le Hlonda Nouyeau. l-er Janvier.
Jean Ajalbert. En Rhenanie: De Treyes a Co- 

blence. Constani Bourąuiw. Commeut doivent 
ecrire les philosophes? (II) (Ge qu’en pensent 
MM. Andre LaJande, membre de 1’lnstitut. Pierre

Lasserre et Frank Grandjean, Professeur a ł’Uni- 
versitć de Geneve.) Elie Baussart; La ouestion 
Jinguistiąue en Belgiąue. Renee Dunan: Louis 
Artus, romancier. Dr. Fernand Merlin: Le probleme 
du Fćminisme (IV). Paul Louis Le declin de la 
Socićte bourgeoise. (IV).

En Supplement: La Separation des races (III). 
Roman inedit par C. F. Ramuz.

£  Belles-Lettres, revue mensuelle des let- 
tres irancaises, Decembre 1922.

Treść: „Les sources de M. Ciaude Farrere 
dans Thomas l ’Agnelet“ par P. Masse; „Un poete 
feminm: Henry Bataille" par R. Sigi; „Le poete 
Jacąues Noir" par Andre Delacour; „Poemes" par 
J. JSToir; „1’Humble tourment" (nouyelle) par 
Georges Daird; Les poemes et les romans" par 
o. Ch. Leconte; „Les oeuvres dramatiąues" par 
Andre Dumas; „les oeuvres philosophiąues: Un 
eon te maęonniąue de Goette" par F. Bauma! • 
„Les revues“ par Maurice Caillard; „ie prix de 
Belles-Lettres" par Dumesnil de Gramont; „Mon 
Irane parler" par M. Landeau; „Ce qu’il faut re- 
tem r“ par Les sept; Notes, documents et commen- 
taires; „LTdole inconnue (romans) par W. Chopard.

#  La Revue de i’Epoque Decembre 1922
Treść: „Le grand XIX siecle" par G. Sau- 

vebois; Poeme: „Vacances“ par A Spire; „Un 
plan daction" par G. Benz; „Deux contes popu- 
iaires russes" par M-me de Holstein et Renć Gbil 
„La tragedie Nr. 3“ par Lanudo; „Foire" (poerne) 
par Loys Labeąue; „Sir Thomas Morus, utopistę"

Robert Levy; „Le Salon d’autonme“ par 
A. benneeberger; les lettres et lesarts en France- 
Les Ecbos eu rnarge.

Opuściły prasę i są do nabycia wszędzie najnowsze utwory
Sergo K uruiiszw ili

GWIEZDNY SZLAK (urywki) ~
di amr i ■ \ Z Prze£łmov/ą Zdzisława Dębickiego.

EOZE PIANE (poezje) z przedmową Tad. Konczyca.
ŻALE (urywki).

Skład Główny: Księgarnia Gebethnera i Wolffa, Warszawa.
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